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Letniego popołudnia 68-letnia 

Anastazja Liszewska, wdowa na 
rencie, wyruszyła z Mqtwlcy do 

- oddalonego o trzy kilometry 
- Szablaka. Obie wsie pochło-
nięte były w tych dniach zwóz­
ką siana. 

Z brukowanej drogi, minąw~ 

szy ostatniq kapliczkę, zawieszo­
ną na drzewie, wyszła na iwl­
rowany trakt. Po obu stronach 

rozciągały się łąki. W dali czer­

niał las i bielały zabudowania. 

Za lasem skręciła w lewo. Od 

pierwszego domu, należącego 

do rodziny K., z którą prawowa­

ła się o 61 arów łąki dziełiło Jq 

kilka kroków. 

CIĄG DALSZY NA STR. 8-9 

O piratach za kierown~cq, grzechach zmoto­
ryzowanych · i pieszych, mandatach, satys­
fakcjach i goryczach „białych czapek" - z 
mjr. Włodzimierzem Aleksiejukiem, zastępcq 
naczelnika Wydziału Ruchu Drogowego 
WUSW · ·w Łomży - rozmawia Gabriela 
Szczęsna. 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: Wizna - „Warta pokoleń" A his­
torycy mierzą historię, przyszłość należy do ~as - mówi szef 
Wojewódzkiego Sztabu Wojskowego A reforma w grajewskiej 
„Pasmancie" • o niecodziennych upodobaniach gwałciciela A w 
Fan-Clubie „Misty In Roots" A „Kontakciki" w nowym forma­
cie! 

XVIII SESJA Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Łomży w całości zo­
stała poświęcona debacie nad woje­
wódzkim planem społeczno-gospo­
darczym oraz bilansem dochodu i 
wydatków zbiorczego budżetu na 
lata 1983-85. ~odstawowe założeni.\ 
uchwalonego przez Radę planu 
zmierzają przede wszystkim do u­
zyskania możliwie wysokiego wzro­
stu produkcji rolniczej oraz przy­
spieszenia budownictwa mieszkanio­
wego wraz z infrastrukturą komu­
nalną. Tendencja ta znalazła odbi­
cie w podziale środków: na obie te 
dziedziny WRN przeznaczył aż 78,:; 
proc. nakładów. Dzięki temu będzie 
można m.in.: zmeliorow,?.ć ..8,8 tysią · 
ca hektarów użytków rolnych, wy­
budować 6 wodociągów miejskich, 
zmodernizować zasilanie dla 2,4 ty­
siąca zagród, rozbudować ujęcie 
wody i stacji uzdatniania w Łąm- . 
ży, zakończyć podobne inwestycje 
w Grajewie~ Goniądzu, Jedwabnem 
i Nowogrodz.ie, zmodernizować o­
czyszczalnie ścieków przy zakładach 
mleczarskich w Piątnicy, Sokołach, 
Kolnie, Mężeninie i Zambrowie. 
wyremontować 626 mieszkań. 

Z wielu innych zadań trzYletni 
plan przewiduje m.in.: wybudowa­
nie ł.>70 mieszkań (Łomża - 2503, 
Zambrów - 608, Grajewo - 600. 
Kolno - 180, Wys. Ma.zowieekie -
269, Ciechanowiec - 37, Poniądz-
30, Jedwabne - 9, Nowogród - 18, 
Rajgród - 27, Stawiski 18, 
Szczuczyn - 53), oddanie do użytku 
ośrodków zdrowia w Rutkach, Piąt­
nicy, Bogutach. Czyżewie i Zarę­
bach Kościelnych oraz przychodni 
rejonowych w Łomży (Osiedle Jan­
tar) i Zambrowie, budowę ok. 15 
kilometrów nowych dróg i moder­
nizację 89 kilometrów istniejących. 
Przydzielając 596 milionów na oś­
wiatę Rada za najistotniejsze uzna­
ła zakończenie rozpoczętych budów 
oraz systematyczne prowadzenie re­
mont6w obiektów istniejących. 

Mimo (wg założeń planu) „zaspo­
kojenia - w miarę faktycznych 
możliwo§ci - potrzeb społecznych 
we wszystkich sferach życia", nie­
pokój budzi marginalne potraktowa­
nie kultury, której udział w ogól­
nych nakładach przewidziano na 
poziomie zaledwie 0,4 proc. Jest to 
wskaźnik znacznie niższy od przy­
jętego przez Sejm przy uchwalaniu 
podziału dochodu narodowego. 

W realizacji zadań inwestycyjnych 
szczególne zadanie przypadnie 
powołanemu uchwałą WRN-u 
Przedsiębiorstwu Robót Inżynieryj­
nych. Pomyślność całości zamierzeń 
zapewnić ma natomiast m .in. przy­
jęty program oszczędnościowy. 

PROBLEMY OSWIATY i wycho­
wania były tematem Plenum KW 
PZPR w Łomży. Poprzedziły je o­
twarte zebrania szkolnych POP, roz­
mowy z nauczycielami; uczniowie 
kilku szkół średnich wypowiedzieli 
się w ankiecie ,,Jak oceniasz swo­
ich nauczycieli i wychowawców„. 
Największą bolączką oświaty w 
województwie łomżyńskim jest nie­
równy start rówieśników szkół 
wieJskich i miejskich: 10 tysięcy 
dzieci i młodzieży uczy się w cia­
snych pomieszczeniach na dwie lub 
trzy zmiany, przy braku świetlic i 
transportu; co piąty nauczyciel szko­
ły wiejskiej nie ma odpowiednich 
kwalifikacji pedagogicznych; wielu 
z nich mieszka w prymitywnych 
warunkach. Nie dziwi więc fakt, 
że na ponad 490 ofert pracy, złożo­
nych absolwentom szkół wyższych, 
podjęło Ją tylko 63 osoby. 
Powszechną akceptację zyskała 

myśl, że tylko jednolite fąnny pra­
cy wychowawczej w szkole, rodzi­
nie, organizacjach młodzieżowych, 
mogą zapewnić społeczną odpowie­
dzialność za zaspokojenie potrzeb o­
światowych. 

Dyskusja podczas obrad woje-

jako instytucją państwową, ze świe­
ckimi ideałami wychowawczymi. 

CZYM ZAJMl,JJĄ SIĘ zakładowe 
organizacje partyjne? Odpowiadają 
sekretarze. „ 
Przedsiębiorstwo Przemysłu Spo­

żywczego w Łomży: - Na ostatnim 
zebraniu dyskutowaliśmy nad uch­
wałą K\V PZPR, w sprawie dosko­
nalenia działalności partyjnej w 
dziedzinie poprawy· warunków pra­
cy w zakładach przemysłowych. Na 
posiedzeniu Egzekutywy omówili­
śmy przygotowanie przedsięeiorstwa 
do kampanii jesiennej (surowie<.., 
remonty, modernizacje, inwestycje> 
oraz tematy szkolenia partyjnego. 
Przeprowadzamy comiesięczne ana­
lizy wyników produkcyjnych po-. 
szczególnych wydziałów naszego za­
kładu. Zamierzamy organizować 
więcej spotkań otwartych. 
. Rejonowe Zakłady Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej w 
Zambrowie: - Sprawy gospodarcze 
prze~iębforstwa absorbują nas w 
tej chwili najbardziej. Zajęliśmy 
się analizą ruchu kadr oraz wy"ko­
rzystaniem czasu- pracy. Kolejne 
zebrania poświęcimy podsumowaniu 
akcji socjalnej (wykorzystanie fun­
duszu mieszkaniowego, socjalnego i 
bytowego). 
. Zakłady Płyt Wiórowych w Gra­
jewie: - Wrzesień jest corocznym 
okresem postoju remontowego i · to 
pochłania naszą uwagę. Na bieżąco 
informujemy naszych członków o 
realizacji wniosków. Październik 
rozpoczniemy zebraniem na temat 
zadań członka partii w umacnianiu 
przewodniej roli PZPR po Xll Ple­
num KC. 

DZIS, 29 IX 83 r., uroczysta wo­
jewódzka inauguracja nowego ro­
ku szkolenia partyjnego. Temat 
pierwszego wykładu: „Organizacja 
partyjna, związki zawodowe i sa­
morząd w zakładzie pracy". Słucha­
cze zapoznają się też z sytuacją 
społeczno-polityczną w wojewódz­
twie oraz zadaniami partii w pra­
cy szkoleniowej, Zasłużeni lektorzy 
otrzymali odznaczenia i wyróżnie­
nia „Za zasługi dla województwa 
łomżyńskiego„ oraz „Za upowszech­
nianie ideologii marksizmu-leniniz­
mu„. 32 nowym wykładowcom zo­
stały wręczone legitymacje lektora. 

Z DZIAŁALNOŚCI instancji tere­
nowych ZUS-u: 

e Prezydium MOK w Nowogro-
dzie oceniło działalność gminnej 
służby weterynaryjnej; mimo 
stwierdzenia niedomogów - ogólna 
ocena była pozytywna. 

e Prezydium MGK w Rajgrodzie 
zajmowało się analizą działalności 
Spółdzielni Kółek Rolniczych; do­
strzegło wiele niedociągnięć oraz 
nieznaczną poprawę w jakości i 
terminowości świadczonych usług. 
Aż 90 INDEKSOW zdobyli już 

absolwenci Liceum Ogólnokształcą­
cego w Łomży. Fakt, iż w ubie­
głym roku szkolnym było ich 127, 
a 114 spośród nich przystąpiło do 
egzaminów wstępnych na wyższe 
uczelnie, wystawia ~wiadectwo 
świetnej pracy nauczycielom tej 
placówki. Gratulujemy! 

BRAK BLACHY MIEDZIANEJ. 
dachówki holenderskiej, a także 
tradycyjnych materiałów (papa, le­
pik, farba) oraz wysokiej klasy fa­
chowców (zwłaszcza sztukatorów) 
hamuje Postęp prac konserwator­
skich w województwie. Czterdziesto­
osobowa brygada Pracowni Konser­
wacji Zabytków remontuje · w tym 
roku obiekt7 w Drozdowie. Łomży 
i Tarnowie. 

KRYZYS OMIJA ZAKOCHA­
NYCH! Taki wniosek podsuwa fakt 
nadal niezmiernie rzadkiego korzy­
stania· z wypożyczalni sukien ślub­
nych, mimo niebagatelnych cen we­
selnego stroju panny młodej. Nie 
dotyczy on chyba tyle samych na· 
rzeczonych, co - zakochanych... w 
swych pociechach - rodziców. 

ąoicili w Lomiy 
Borys Michajłowicz Sacharow (na 

zdjęciu), I sekretarz ambasady 
ZSRR w Polsce - wziął udział w 
antywojennej manifestacji w Wiź­
nie; Borys Awierczenko z „Prawdy'' 
(ZSRR), członek kolegium redakcyj­
nego; Iwan Ang·ełow - ~Robotni­
czesko Delo" (Bułgaria> . kierownik 
działu; Gerard Berger z „Voix 
Quvriera" (Szwajcada), członek KC 
Szwajcarskiej Partii Pracy; członek 
kolegium redakcyjnego; Dieter 
Brueckner z .,Neues Deutschland" 
(NRD), zastępca redaktora nac-zel­
nego; Nicola Burzan z .,Bor by'! (Ju­
gosławia). korespondent w Warsza­
wie; Ruben De Carvalho z „Avan­
te" (Portugalia), zastępca członka 
KC Portugalskiej Partii Komuni­
stycznej, redaktor naczelny; lłonl!: 
Ha Chonu z „Nadong Sinmum" 
(KRLD), zastępca red. naczelnego; 
Romolo Caccavale z ,,L'Unity" (Wło­
chy), komentator; Jose Fort z .,I'Hu­
manite" (Francja), kierownik dzia­
łu; Ganczo Ganiew z „Problemów 
Pokoju i Socjalizmu", członek kole­
gium; Kallitsis Kosta.ts z „Rizo­
spastis" (Grecja), kierownik działu; 
Kim Jang Gyu z „Nodong Sinmum" 
(KRLD), publicysta; Pekka Lehto­
nen z „Kansan Uuitiset" (Finlandia), 
członek kolegium; Lars Lindstroem 
z „Norrskensflamman" {Szwecja), 
redaktor wydania w Goeteborgu; 
Federico Melchor z ,,Mundo Obre­
ro" Qliszpania), członek kolegium; 
Kare Andre Nilsen z „Frigeten" 
(Norwegia), członek kolegium; Nam­
dagsuren z ,,Unen" (Mongolia), kie­
rownik działu; Werner Pirke.r z 
„Volksstimme" {Austria) , komenta­
tor; Ri Djang Yong z „Nodong Sin­
mun" (KRLD), publicysta; Herman 
Sittner z „Unsere Zeit" (RFN), se­
kretarz redakcji; Władymir Slijep­
cevic z · „Komunista" {Jugosławia). 
redaktor wydania w Zagrzebiu; 
Erkki Susi z „Tiedonantaja" {Fin­
landia), zastępca redaktora n aczel­
nego; David Whitfield z „Morning 
Star" (Wielka Brytania), zastępca 
redaktora n aczelnego; Miroslav Wi­
tek z „Rudego Prava" (CSRS), se­
kretarz redakcji; Jan Wilk en z 
„Land og Folk" (Dania), członek ko­
legium; Fel'"enc Vadasz z ,-;Nepsza­
badsag" (Węgry); członek kolegium, 
sekretarz organizacji partyjnej; spo­
tkali się z okazji Dni „Trybuny Lu­
du" w Muzeum im. Krzysztofa Kli.1-
ka w Ciechanowcu z kolegium re­
dakcyjnym centralnego organu 
PZPR oraz prezesem Zarządu Głów­
nego RSW „Książka-Prasa-Ruch", 
Zdzisławem Andruszkiewiczem. 

zaprosili na• 
Rektor l Senat Akademii Medycznej 

w Białymstoku na XXXIV uroczystą 

inaugurację roku akademiecklego 1983/84; 
WoJew6dzki Zarząd Polskiego Związku 
Ozlałkowc6w na plenarne posiedzenie, 
poświęcone r~ll 1 dorobkowi organlza<\jl 
w kraju I województwie. 

wódzkiego Plenum KW PZPR do· 
tyczyła przede wszystkim roli szkol­
nych POP, które powinny stać się 
]>rzewodnikiem i organizatorem iy­
cia politycznego środowiska, miej­
sem otwartych i szczerych dyskusj~ 
reagowania na wszelkie nieprawi­
dłowości wychowania. Zabierający 
głos zwrócili uwagę na coraz wy­
raźniejszy proces zachodzący w .pla­
cówkach oświatowych, którego efek­
tem jest trzeźwość sądów. konstruk­
tywne refleksje, umacnianie . się 
szkolnych organizacji partyjnych, e­
powiadanie się nauczycieli sa ukol-

zdanie lygodnia 
Ochrona środowiska skuteczna będzie tylko wówczas, gdy 

ten, który niszczy, będzie musiał odbudowywać. 
Ryszard Jęczelewski 

radny WRN-u z Grajewa 

. m.vśl z aleslem 
"Raz zacząć od tego, żeby środki uświęcały cel". 

Karol Irzykowski 

wześeh 
WIZNA. Ciągle są problemy z 

naprawą maszyn rolniczych. Aby 
wymienić wał w silniku, trzeba 
złożyc . ~~ówienie w białostockiej 
„Agrom1e· 1 czekać. Usługę szyb. 

... ciej wykonałby np. łomżyński 
POM, ale ten z kolei w takich 
przypadkach wymienia cały silnik. 

• Od roku zarządzenie 
tra Rolnictwa i Gospodarki Żyw. 
nościowej zezwala na . wychów by. 
ków. Zdarza się, że byczki, w spo. 
sób niekontrolowany pokrywają 
jałówki, które nie os i::ignęły ko. 
niecznego wieku do rozrodu. Grozi 
to jałowieniem stada. 

• Kukurydza coraz mniej po. 
pularna. W ubiegłym roku na te· 
renie gminy zbierano ją z 5 hek· 
tarów. w tym tylko z 2. Powodem 
małego zainteresowania rolników 
uprawą są ponoć wysokie ceny na. 
sion i usług wykonywanych spe. 
cjalnymi maszynami. 

• Oburzenie mieszkańców 
ny wywołało postępowanie rolni· 
ka z Sieburczyna. 
wiedzy rolniczej 
który natychmiast sprzedał, zaś 
kupił poloneza. Nauczka dla or· 
ganizatorów: konieczny jest 
szy wachlarz nagród. 

• Rozpoczęto wylewanie 
<lamentów wielofunkcyjnych bu· 
dynku wiejskiego w Br onowie (po­
mieści on m.in. sklep, pocztę, świe· 
tlicę). Większość materiałów jest 
już na placu budowy. Trwają 7.3· 
biegi o koloro\Vy eternit na pokry· 
cie budynku. 

ZA W ADY. W konflikcie właści· 
cielki (wynajmującej lokal) i pocz· 
ty musi ustąpić ta ostatnia. Wy· 
buchł wówczas, . kiedy w urzędzie 
rozpoczęła pracę nowa pani naczel· 
nik, która właścicielce nie pozwoli· 
ła wchodzić do pomieszczeń pocz· 
towych i korzystać z urządzeń. Na· 
czelnik gminy zezwolił na budowę 
poczty (obok banku). Teraz wszy· 
stko w rękach Wojewódzkiego U· 
rzędu Pocztoweg\>, który powinien 
go wznieść. 

•Zaawansowane są 
geesowskich urządzeń z 
przy trasie białostockiej do inlleJ 
części wsi. Na dotychczasowym 
miejscu pozostanie pawilon spo­
żywczy, a w magazynie paszowY~ 
(po adaptacji) otworzy podwoJ.~ 
sklep z artykułami do produkCJI 
rolnej. Według zapewnień prezesa 
GS-u nastąpi to jeszcze w tym ro· 
ku. 

• Agronomówka w 
kach została przekazana na potrze· 
by służby zdrowia. Do mieszc~· 
cego się tam już gabinetu lekarskie­
go lekarz przyjeżdżał raz w tygod· 
niu. Od 1 stycznia będzie przyjmO· 
wał codmeą.nie. 

• Po kryt)'tznęj 
wizyjnej w ml&Jscowym 
nastąpiły zmiany. Od 1 września 
rozpoczęła pracę nowa pani pre­
zes ~decydowała m.in., że skra· 
dzione mienie mają zwrócić ci, ~~ó­
rzy byli za nie odpowiedzialnii. !,p. 
dozorca powinien do u biegłej śr~ 
dy oddać si1nik od kolumny parn~· 
kowej; jeśli tego nie uczyni, będzie 
musiał zapłacić równowartość. 

• Od dawna wiadomo, że ~ 
Grabowie Nowym woda ze stu~ 
nie nadaje się do spożycia. Nalei~ 
zbudować studnię głębinową 
hydrofornię za ok. 900 OOO złotych. 
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Fot. 
Guhor Liirinczy 

Trudno mówić z całą powagą o 
tej komedii. Autorzy scenariusza -
Andrzej Bartosz i Wiesław Janicki 
- w ciągu pięciu lat pisania zmie­
niali go aż 17 razy! Zgoda na pro­
dukcję filmu zapadła w stanie wo­
jennym, kiedy cenzura była sm·ow­
sza, a poczucie humoru społeczeń­
stwa, ze zrozumiałych względów, 
mocno osłabione. Mało tego: akcja 
rozgrywa się w stanie wojennym, 
czyli będzie to pierwsza i ostatnia 
komedia w tym stanie. 

Przez la ta pracy obaj twórcy już 
to bawili się, już to rozpaczali, kie­
dy okazy"vało się. że kolejno w la­
tach 1978, 1979, 1980 i 1981 trzeba 
było zmiemac dziesiątki stronic 
scenariusza, wymyślać nowe sytu­
acje, wyśmiewać coraz to nowe 
fakty. \Vreszcie produkcja ruszyła. 

Ponieważ bardzo dużo scen krę­
ciło się w Goniądzu, tam naj\.vięcej 
czasu pędzała ekipa filmowa, z 
wieloma znakomitymi miejscowymi 
aktorami-amatorami, którzy bawili 
ię najlepiej. Edward Czaus wyznał 

mi, że niekiedy śmiał się nap ... . wdę, 
zwłaszcza że mu za to płacili. Go­
rzej było przy dublach. Reżyserowi 
chodziło o co innego niż scenarzys­
tom. Ale aktor naturalny Edward 
Czaus rozumie ludzi sztuki. Leonowi 
~iemczykon·i wyznał kiedyś: „Nie 
mart\Y się, Leon, my to zagramy". 

Tak więc przez wiele dni Goniadz 
żył sprawami filmu. Prawie nikt 
nie zwracał uwagi na rozkopane jez­
dnie i chodniki; sianokosy również 
zeszły na drugi plan. Całe życie to­
warzyskie koncentrowało się w miej­
scowej restau,racji GS-u kat. IV, 
„Nadbiebrzance", przemfanowanej na 
potrzeby filmu na „Rasodię" kat. S. 
Tam dos·zło do naturalnego zbliże­
nia ludzi sztuki i jej miłośników. 

Były też momenty. Któregoś dnia 
ekipa odjechała zapomniawszy zdjąć 
szyld z restauracji. Jakiś za­
błąka.ny tury.sta wszedł i wlos mu 
się zjeżył. Piękny malunek n:i.d 
drz\viami sugerował co najmniej 
„Bris tol", a n•ewnątrz ... 

Wynajęta do potrzeb filmu tak­
sówka z \Varszawy jechała na pole 
pod Goniądzem i prosto z kartof­
liska zabierała Andrzeja Połonowi­
cza, by za\\·ieźć go do Siemfa.tycz 
na zdjęcia, a później wrócić z nim 
na kartoflisko. Była więc i ucie--hą, 
i pukanie się w czoła., takż, wtedy, 
gdy Jan Himilsbach skoczył z mo tu 
do Bieb~zy, czym utrwalił swoją 
legendę 1 wszedł do h istorii Gonią­
dza. 

(TP) 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

Minęło lato. Co zostało po nim w 
Waszych statystykach? 

- To, co po każdym sezonie tu­
rystycznym: ludzkie tragedie. Od 
czerwca do sierpnia 83 wypadki, 56 
kolizji, 14· zabitych, 125 rannych; 
od początku roku - 174 wypadki. 
167 kolizji, 36 zabitych, 244 ran­
nych. Liczby przerażające i wyższe 
niż w analogicznym okresje roku 
ubiegłego. 

- Nierzadko z ruchem drogowym ko­
jarzy się przeciętnemu człowiekowi po­
stać pirata, któremu przyp1suJe się bra· 
wurową Jazdę, wulgarne slowni<'t wo, 
alkohol. Czy natrafiliście ostatnio na 
takiego „mustanga" ł cey udało Wam 
się go poskromić? 

- Pojęcie ,,piractwa" przylgnęło, 
niestety, do ruchu na naszych dro­
gach. Zapożyczone z opowieści o 
łupiących statki, łączone z rozbojem 
na morzu, w niektórych przypad­
kach doskonale oddaje zachowanie 
kierowców. „Mustangi" grasują w 
naszym województwie również. 
S zczególnie utkwił mi w pamięci 
wyczyn pewnego kierowcy, 1.a­
istniały w czerwcu br. w Łom · 
ży. Milicjanci zauważyli jadącego 
środkiem jezdni poloneza. Prowa­
dzący nie reagował na znaki wzy­
wające do zatrzymania się. Uciekał 
usiłując staranować radiowóz. Po 
kilkunastu minutach wpadł na po­
bocze, potrącając motocykl (pasa­
żerka doznała obrażeń). Zatrzymał 
się w polu. Zapalił się silnik. Kie­
rowca wyskoczył z samochodu i 
rzucił się do ucieczki. Pomogli nam 
ludzie stojący na przystanku au­
tobusowY.m. Gdyby nie "unkcjo­
nari usze, doszłoby chyba do linczu. 
Na zmotoryzowanych szalepców na­
sze społeczeństwo jest szczególnie 
uczulone. Kierowca' był pijany, lecz 
nie aż tak, aby nie rozumieć swoich 
reakcji_ Okazało się, że kilka ty­
godni wcześniej potrącił dziecko i 
miał zatrzymane prawo jazdy. vV 
areszcie oczekuje na rozprawę są­
dową. 

- Gdy jadę samochodem, m aro ocbo. 
tę powiedzieć pieszym, co o nieb my­
ślę, ale kiedy chcę przejść przez jezd­
nię, to samo myślę o kierowcach. Kto 
jest gorszym użytkownikiem d'f'óg: pie­
szy czy zmotoryzowany? 

·- Och, t rudne py tanie. Uw::iżam, 
że to kwestia dyscypliny wewnętrz­
nej i kultury współżycia społeczne­
go. Wprawdzie więcej wypadków 
powodują zmotoryzowani, ale wiele 
kłopotów sprawiają nam rówmez 
piesi. Myślę, że bezmyślność ich 
zachowania wynika z nieznajomości 
podstawowych przepisów ru chu ru:o­
gowego i braku wyobraźni. Nie 
chcą zrozumieć, że przy zderzeniu 
z pojazdem nie mają' żadnych 
szans. Oczywiście, kierowcy też nie 
śa bez winy, choć przecież sami 
bywają piechurami. 

- Pukanie się- w ctoło 1 lnJie Jedno­
znaczne gesty oraz kwiec!iste określenia 

to częste zjawiska na naszych ulicach. 
Ce pan sądzi o kulturze drogowej mie­
S7kańc6w Lomży? 

- Niestety, nasze społeczeństwo 
nie zna tego pojęcia. Współczesne 
warunki życia wyzwalają w lu­
dziach agresję, ale n ie mogą być 
usprawiedliwien1em dla njeodpowie-

nolulki z d,; :iuru 
d2iennikorslc ·ego 

Tadeusz Klimaszewski z Porytego 
Jab;łoni zaalarmował nas telefonicz­
nie, że któryś już raz w ciągu kilku 
miesięcy zlewnia odmawia przyjęcia 
dostarczonego przezeń mleka, stwier­
dzając jego zbytnie zakwaszenie 
To samo mleko przewiezione do 
ml;! czarni w Zambr owie okazało się 
„za mało kwaśne" i też nie zostało 
ptzyjęte. „Wobec tego - powiedział 
pan Klimaszewski - wyleję im to 
mleko na ulicę przed mleczarnią". 

Nasza interwenc6a sprawiła, że 
powtórnie przebadano mleko dostar ­
czone przez rolnika i okazało się, 
że rzeczywiście nie nadaje się do 
spożycia, ani do przetworzenia. 

Prezes zambrowskiej Spółdzielni 
Mleczarskiej wyjaśnił, że w tym 
przypadku przyczyną skażenia mle­
ka jest najprawdopodobniej choro­
ba wymienia jednej z krów, ale naj­
częściej rolnicy w przypadku lek­
kie.go skwaszenia mleka dosypują 
don sody oczyszczonej (oby tylko) 
aby je zalkalizować. Takie mlek~ 
może zniszczyć wiele tysięcy litrów 
produktu, gdyż jedynie jego odczyn 
kwasowy jest prawidłowy, zaś wszy­
stkie pozostałe właściwości niedo-

• 
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dzialności, gdy chodzi o czyjeś zd:-o­
wie czy życie. Oprócz znajomości 
zasad ruchu drogowego potrzebna 
jest wszystkim użytkownikom wy­
obraźnia i wzajemna życzliwość. 
Skoro jej brakuje, z całą surowoś­
cią będziemy karać za zagrażające 
bezpieczeństwu zachowania 

- Milicjant w białej czapce nie .Jest 
lubiany. Kierowcy kojarzą go &ot>ie 
przede wszystkim · z ,.polowanieo1•• na 
mandaty, a często tef posądzają o 
p1 zywłasZ<'zanie części e~zekwowanycb 
pieniędzy. 

- Opinia ta uwłacza funkcji kon­
trolera· ruchu drogowee;o. a le. nie-

. stety . jest „w obie~u". A 'Jrzf'cież 
nie m amy własnych mand „tów. 
Bloczki otrzymujemy z Wydziału 
~udżetowo-Gospodarc7.e~o Urzędu 
Woiewórlzkie~o i z każde~o ie.::teś­
my bardzo dÓkładnie rozlicwni Nie 
wierzę, że kontrolerzy hiorc:i pie­
niądze i nie daią pokwitow"nla. 
Każdv ukarany ma prawo 7fld ~1 ć 
dowodu wphty. W ciągu oc;ta~ nich 
rJieciu lnt nie wnłynęło do nas ani 
Jedno zawiadomienie o uiewh~ci­
wym postępowaniu milichnta ;.ill->o 
I) z;:miech c:n1i u w ykon::infri czvnnnś­
ci slu7.bowych za zwyczaina łapów­
k~ Znarzaia się orz:vo-::idki. ffi!v 
k ierowca płaci i . nie czeka iG"Jc - a 
noświadczenie . orHeżdża W7VW'?.m•· 
~o wtedy do Wydziału. ab y wy­
iaśnić sytuacię. Gdy oi,rzvm'\mv ln­
formac.ię o jakimkolwiek nie„hll.ib­
nym z~chowaniu sie k0ntro1p;q te'1 
orac<w.rać u nas iuż nie hP<'l->ic A 
WTOf!.ÓW widzą W nas tvlko d 7 n ie­
czys tvm ~mm ieniem. M:vś lę. że „·ię­
cej .iednRk rnamv opvfaciól. B!ł"!"­
nzo często ludzie udziela.ia nam 
pomocy nn. w zatrzvm!:łniu oir:łta 
lub wyjaśnieniu okoliczności wy­
p:-idku. Niektórzy dzi_ękuia n -::im Zll 
prace osobiście lub listo\vnie 1"e 
oznaki żvc·T.!iwości bard10 nodnoszą 
n::i.~ n ą ciur'liu 

- Mój znajO'lly kierowca pneklina 
kiJka miejsc w f~om2y 'l:a slab~ widocz­
ność (!n.in. skrzyżowanie uJir Swier• 
czewskiego i Sikorskiegol, błędnie u­
stawione zoakl drogowe i fata!n:i na­
wierzchnię; sprzyjają one wypadkom. 

- Wbrew pozorom. nasz wpływ na 
te niedogodności jest niewielki. ponie­
waż •vszystko odbywa się na zasa­
dzie spychanki. Gospodarzami ulic są: 
Rejon Dróg Publicznych, Urząd 
Miejski, spółdzielnie mieszk '.miowe 
na terenie osiedli, Przedsiębiorstwo 
Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej, a wiadomo, że ,.Gdzie ku­
charek sześć .. .'' Niedawno zakończy­
liśmy miesięczną batalię o zlikwi­
dowanie wertenów na poboczu jezd­
ni przy wjeździe do „Fadomu". 
Gdy zwróciliśmy się do Rejonu 
Dróg Publicznych, odesłano nas do 

puszczalne. Czasem zdarza się, że 
dostawca sypnie za dużo . odkwasza­
cza i wtedy dziwi się, dlaczego tak 
słodziutkiego mleka zlewnia nia chce 
przyjmować. (HAG) 

* Zofia Dembińska Jeszcze do nie­
dawna była pracownicą Spółdzielni 
Inwalidów im. K. Swierczewskiego 
w Szczuczynie. 5 października 1982 r . 
wróciła z urlopu wychowawczego. 
29 grudnia 1982 r. otrzymała wypo­
wiedzenie pracy, które zakład uza­
sadnił likwidacją zajmowanego przez 
nią stanowiska. Złożyła więc poda­
nie o przeniesie nie na inne. Zostało 
odrzucone, ponieważ nasza Czytel~ 
niczka nie posiadała wymaganego 
inwalidztw a i kwalifikacji. Tymcza­
sem dowiedziała się, że przyjęto 
dwie nowe pracownice, które rów­
nież nie są inwalidkami i nie mają 
odpowiednich kwalifikacji. Sąd Re­
jonowy w Grajewie' w swoim wy­
roku polecił przywrócenie pracow­
nicy na poprzednio zajmowane sta­
nowisko. Spółdzielnia odwołała się 
do Sądu Wojewódzkiego, który po­
twierdził zasadność decyzji zakładu 
pracy. Rozżalon':ł Czytelniczka nie 
może pogodzić się z takim rozwią­
zaniem sprawy. -- „Nie byHim nigdy 
karana, do· mojej pracy nikt nie miał 
zastrze~eń. Zakład tłumaczy swoje 
stanowisko reorganizacją i koniecz-

Przedsjebjorstwa Gosuodar ki Ko­
munalne j, a to znowu do Rejonu. 
Po wjeJu orzet~rgach Rejon przy­
znal się wreszcie do patronatu nad 
tym odcinkiem drogi. I tak jest 
cią~le: z nawierzchnią, ze znaka­
mi. Nikt nas nie informuje, ~dzie 
sa zmieniane. kiedy i na jakie. 
Szkoda, że nie ma już instytucji 
dróżnika. który miał większe po­
r zude odpowiedzialności niż dzi.! 

ną redukcją etatów. W międzycza­
sie utworzono dwa nowe (asystenta 
socjalnego), przyjęto siedem os6b, a 
ja -od 9 miesięcy jestem bez pracy". 

Na tele~oniczną interwencję dzien­
nikarza, prezes Truszkowski odpo­
wiedział: - Fakty podane redakcji 
przez naszą byłą pracownicę są nie­
zgodne z prawdą. Likwidując sta­
nowisko, które zajmowała, zapro­
ponowaliśmy jej' inne, z płacą trzy­
krotnie wyższą, lecz go nie przy­
jęła. Odrzuciliśmy podanie, ponie­
waż istniała potrzeba zatrudnienia 
ludzi o ciężkim kalectwie i nie z 
zewnątrz, lecz naszych, długoletnich 
pracowników, z doświadczeniem za­
wodo"-;ym. Na wszystko mamy do­
kumenty. Jesteśmy instytucją, która 
musi dać pracę inwalidom. Pani 
Dembińska nie rozumie naszej de­
cyzji, a ja nie rozumiem jej za.cho-
wania. 

W związku z „Notatką z dyżuru", 
opublik;owaną w ·„Kontaktach" z 
11.09.1983 r., protestuję przeciwko 
podawaniu fałszywych informacji. 

I_>o _.Pierwsze: z Dębowskimi żadnej 
umowy na piśmie nie zawierałem. 
Była tylko rozmo:va między jego_oj­
cem a mną przy świadku. Po dru­
gie: książecKi' mieszkanfowej nie 
okazywali (wątpię, czy teraz ją ma­
ją?). Niestety, nie w tym miesiącu 

siejszy „kierownik odcinka". bo . 
gC' działalnośc nie w'·chudzi naszt 
drogom na zdrowie tn 

- Soptkałam s · ę 1 o ~.inią, że doty h 
czasowy sprawdzian wiadomosl'i Pr~· 
szłego kierowcy nie j est najlepi.zu J y. , • ~k 

Pan ocenia oas7 system k<:7 t akenia 11 te. rowców? 
- Zbyt dużo instvtu„ ·i •)„O v· d. 

• , '
1 Zł szkolenia: LOK. PZMot.. ZD2. au 

tomobilkluby: niektó~e .;zkoły za: 
wodow~. M01m .zdamem. nie przy. 
gotowuJą one kierowcy w -;no,ób 
właściw~ ze wz~lędu na brak od. 
powiedmego zaplecza dyduktvezno. 
-technicznego. Eg:7f>kwowanie Wia. 
dorności sprowadz.a się do egl.m·i· 
testowego, na który ściąg1wki · ~ 
odpowiedzi::- mi krążą wśród orzv. 
szłych kierowców. Uważam. że 
egzamin przed komisją oa1'15lwową 
zmusiłby kurs~ntów do myśleniaj 
poczucia odoowied~i~1lnn~ci za 7.vcie 
innych. · 

- We wcześniejs1ycb rozmowach 
wspomniał Pan, f (' ciągJe b rat< uje w

3111 
ludzi. Mote stosujeeie ?byt ostre kry. 
teria doboru do zawodu? 

- Te~o wvm~_ga ..:necyfika O!·acv 
K andyaat musi bvć absolwentem 
szkoły śrei:in!ei . mieć 7ehme zd~o. 
wie, d" bra ory,jnię ~rnrfowi<;k1 nd. 
nowiedni wzrost. '.'.-·iek. tlo 35 lat. 
Predys;.>Mvcie n~vchiczne to orze. 
<k wc;zv .;tldm kult u ra osohista.·Pod. 
kreślam to ci~r;Je. zwłas1cza w ro2• 
mowach z mł0rl•· rrii onH'ownik'lmi, 
bo jak na~ wid1:.:i tak nc.s niszą. 
Ten zawód wym:;H!a oe:rornnej kon­
dycji, · bo oracu iemv w c;:łońcu. 
deszf'zu j n.a mro1ie 

- DJaczf'go wybrał flan 
łą czapk<f? 

- Lubię, gdy coś się dzieje. ' a 
na nudę w tej służbie n ie narze. 
kamy. Serio: to .:;t ·-mowisko nowie. 
rzono mj w drodze ::iwan<>u . Pracu­
je tu już pięt l8t na ponad 20 w 
rvro. 
\ - Czy może Pan 7.clrad7.iĆ' 
rzenia'! 

- Zwiazane "ą 3r;ś;e „ 
cą. M '1rzą mi się . bezkolizvine 
skrzyżowania. lenszq n 2wierzchnia 
dró.!'!, dobre zaonntpenie w czę~ci 
z~mienne do s~m0chodów. czvli w 
sumie· mnieisza Jir7ha wyo'.ldków. 
Nie chciałbvm 1uż nied y uc:h-szee 
o śmierci dzierlca ood knł~mi. bo 
szczerr1i1„;e to n~7P+vw-:im 

- A Pana zainteresowania po7azawo· 
dowe? 

- Przecie· wszystkjm działka ora· 
cownicz;:t. Z n aturv iestem doma· 
torem i Jul"ie. ą:d~ mrurzv kolo 
mnie mói kot Nie chce wyjść na 
li2"Alsa. ale nann1wdę od czwartku 
do czwartku <'7ek~m n q k oleiny nu· 
mer .. Konhktów". ,,, 

- Czego życzyf 

Cłlm" z okazji zblifająeego sł~ 
Milicjanta? 

- Żeby społeczeństwo widzialo w 
nas ludzi. do których zawsze n1oż­
na zwrócić się o pomoc. a nie ty!· 
k-0 paragraf z lizakiem. Poza sym· 
patią otoc7enia trzeba nam życzyć 
lepszego snrzetu. choćby nawet ta· 
kiego z .. 07 · z~łoś się" ... 

- Oczywiście, ,,Kontakty" życ?:~ wam 
tego wsztstklego, a ponadto satysfakcji 
zawodowej ł szczęścia w życiu prywat· 
oym. Dzi~kuję za rozmowę. 

Fot. GABOR L<1RINCZI' 

postanowiłem pozbyć się lokatorów, 
jak pan to napisał, ale lokatorzy 
dostali wymówienie w lutym br. 
Fałszem jes t stwierdzenie. że o mo· 
jej decyzji dowiedzieli się „po p~­
wrocie z pracy", gdyż oni nigdzie 
nie pracują. , 
Artykuł nie wspomina róvmież o 

eksmisji, orzeczonej przez sąd 18.01. 
1983 roku. Po otrzymaniu p~łnomoc· 
nego wyroku, przekazałem go do 
dalszej realizacji komornikowi. Ko· 
mornik wystosował pismo, w któ· 
rym wezwał Dębowskiego do do· 
browolnego opuszczenia mieszkania 
w -ciągu 14 dni pod rygorem eks· 
misji jego kosztem. Termin upłynął 
9.09.83 r., a Dębowski nie wyprowa· 
dził się, więc chyba czeka na wy· 
niesienie przez komornika. 

ZYGMUNT BARWIKOWSKI 
PIĄTNICA 

Od autora: „Notatki z dyżuru 
dzi~nnikhrskiego" zbliżone są do 
formuły listu, którego autor bierze 
na siebie odpowiedzialność za po· 
dane informacje. Różnica polega ~a 
bezpośrednim, ustnym zgłoszeni~ 
problemu. . . 

Prezentujemy stanowisko drug1eJ 
•strony. Ponieważ są one diametral· 
nie różne, wrócę do sprawy pO 
wyjaśnieniu podanych przez zwaś­
nionych faktów. (G.S.) 
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R 
az przyszedł sołtys Kamiński 

i kazał Bazydle iść z ~obą_ ~a 
zebranie. Bazydlo me wie-

. ł w czym rzecz, więc zebrał się 
?zi~~zedł. Zaszli do szk()ły, a tam 
:._P w największej kla.~ie - chł~py 

ctwóch wsi i kolonu. Na tablicy 
z . · ał plakat z kułakiem jak ży„ 
wisi . pysk miał świński, zęby wil­
w~rnka brzuch cielnej krowy. Sie­
ko~ał r~zwalony na dwóch workach; 
dz1a ł d 1 · dnego wystawa Y o ary, a z 
~r~~iego wysypywało się woże, 
blegane przez myszy. 

0 pod plakatem st~ła beczka ~ó 
śledziach . Przewod~1czący zebrania 
dał rękę sołtysowi, a Bazydle ka­

poł usiąść na beczce. Siedział więc 
~a tuchał pogadanki o wrzodacą na 
~i!le społeczeńs~wa. Dużo tych 

zodów. ale naJgorszym był on, 
;~zydło -: wróg ludu pracującego 
miast i wsi. 
zerwał się . z b~czki ~a równe no-

gi i powied·z1ał, ze moze na tt:: bu­
dowę dać nawet d~a. ko.nie, tylk? 
po niedzieli, bo własme siano wozi. 
A wrogiem żadnym nie jest, co 
każdy ze wsi mqże poświadczyć. 
Przewodniczący się zaśmiał tylk<.>. 

„Wy, Baz~dl?, nie .macie n~wet 
strzępów sw1adomośc1 kl~soweJ -
powiedział. - Tym gor~e? dla w~, 
Bazyrlło. Nie prze~ywaJc1e spoko?­
nego toku spontanicznego zebrania 
kolektywu wiejskiego." 
Sołtys położył mu rękę na ra­

mieniu i szepnął do ucha: „Cicho, 
Bazydło. Może się tylko na was 
skończyć. Wieś ocalicie". Sołtys w­
miastach bywał przed wojną, to le­
pi~j wiedział, co i jak. Bazydło u-
siadł. 

Po zebraniu wszyscy poszli dó 
domów, a Bazydło stedział! Kamiń­
ski długo prosił . go o zejście ~ be­
czki, wreszcie - zdesperowany -
powiedział, że Bazydło może zejść 
na jego, s~łtysa, odpowiedzialność. 
Skoro tak, to co innego" - po­

;.,iedział Bazydło i zlazł. 
Jakiś czas potem szedł już z tor­

bami do miasta. żonka beczała 
całą drogę,· dzieci też popłakiwały. 
Został rozk ułaczony ze swoich 42 
hektarów. Mi·eszkame dostali w ba­
raku. Szczury i myszy nie da wały 
spać. Jedzenie trzymali w kotle do 
bielizny, przyk rytym blachą i ka­
mieniami. Tam gryzonie dostać się 
ńie mogły. Bazydlo był ładowaczem 
na kolei. Bazydłowa robiła w rzeź­
ni. Żeby n ie ta rzeźnia, pewno -by 
nie wyżyli. a tak tylko zdrowie 
stracił. Raz dostał świnią w głowę. 
Czekał w nocy pod murem na -są­
siada. który miał przerzucić pó1 
wieprza. Chyba się źle ustawił 
(zresztą było ciemno), bo wieprz u­
godził go celnie. Po tym ciosie dłu­
gq leżał w 5zpitalu. Dostał rentę 
i było jeszcze gorzej. 
Parę lat pracował dorywczo. Po­

rządną robotę znalazł na budowie. 
Umiał pilnować, kogo trzeba i jak 
trzeba. Już dob.rze wiedział, w czym 
rzecz. Przy tej budowie kierownik 
chałupę okazyjnie postawił, maga­
zynier kupił motocykl; On dostał 
mieszkanie, dwa pokoje z kuchnią 
i łazienką. Umiał żyć z ludźmi. Ina­
czej do niczego by nie doszedł. 

Trójka dzieci rosła zdrowo, wszy­
stkie chodziły do szkół i nikt nie 
mógł powiedzieć, że Bazydło jest 
głupi. S'am szkół nie miał i nie ma, 
ale uważa się za człowieka powsze­
c~nie szanowaneg(). Sąsiad J ure­
wicz. choć doktor. zawsze uprzejmie 
kapelusza uchyli, w windzie rękę 
P.oda, o zdrowie zapyta. Prugi są­
siad. Warejko, też człowiek kultu­
ralny i Bazydłę umie uszanować, 

dch?ć jest dyrektorem i wołgą jeź­
z1. 
Bazvdło swoją robotę zna. Zresztą 

w.szystko potrafi. Jak kra.n komu 
cieknie. hvdr aulika nie woła tylko 
dozorcę. Żsyp odetkać 'proszę 
bardzo; wstawić szybę też umie 1 

fachowo. 

Właściwie można by powiedzieć, 
że jest człowiekiem szczęśli­

. . wym. ałe tak nie jest. To co, 
ze siedzi w M-3 z. dobra żonka 
zdrowie wreszcie dopisuje, dziec.i 
~6Yksz~ałcil i puścił w świat, wnu-

w się doczekał? 
D Ca~a trójka ma fach w rękach . 
WOJ~ starszych - córka i syn -

Wyszh na ludzi· zgłuoiał najmłod­
szyd. Jarek . Zawsze był chłopcem 
za ziornym i krnąbrnym . Od małe­
go ~ubił szukać guzów i zawsze je 
!;1a.Jd?wał . ale dziś powinien spo-
azn1eć. Trzydziestka na karku, a 

~?~ strzechą sieczka. Skończył tech­
~ urn rolnicze i wojsko. W czer­
chony~h beretach służył jako spado­
bairon1arz. Niczego się chłopak nie 
Pe· ale co durny, to durny. Do 
"s geeru wstąpił. wreszcie do 

j ~f a.erów i jakichś tam„. Nigdzie 
I eJsca nie zagrzał. a na sam ko-
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niec wziął na skrypt dł:uzny 42 hek­
tary ziemi. Haziajstwo mu w gło­
wie, i. to na własny rachunek. Każ­
dy się z n iego śmiał, nawet sąsie­
dzi Bazydły. To jest powód do zgry­
wt. 

Grunty wziął najgorsze. Lata od­
łogowania sprawiły, że więcej w 
nich krzaków i perzu niż ziemi. 
Tylko chaszcze i kamienie rosną. 
Bazydło wierzy, że kamienie r o s­
n ą, bo skąd by się brały co roku 
nowe. Jarek zginie marnie. Uparty 
jak osioł, silny jak koń, w rękach 
su_rytny, ale w głowie słaby. Perz 
g3 przykryje, głód w końcu złamie. 
Tak liczy stary. Wtedy Jarek przy j­
dzie do domu, a ojciec powie: „Wi­
dzisz, gówniarzu jeden, co żeś na­
robił?" A on powie: „Nic, tato. pój­
dę na państwową robotę". Siary 
wówczas weźmie z lodówki pół li­
tra, zapuka do sąsiada dyrek tora i 
robota się znajdzie . 

Jarek jednak długo n ie przyjeż­
dżał. Kiedyś tylko kartofle przy­
wiózł i wstydu rodzinie narobił: 
kartofle się rozsypały, poleciały po 
schodach, trzeba było je zbierać i 
zamiatać posadzkę. Wstyd stary 
Bazydło znosi najgorzej. 

' Jarek przyjechał wtedy starym , 
rozklekotąnym tarpanem. Kupił go 
na jakimś przetargu w eskaerze ; 
parę miesięcy łatał, kleił i spawał. 
To było widać na maszynie. J ak 
taką zajechał ...,..-.stanął przy ładach, 
f iatach i polonezach, to brat Jarka 
mówił, że staremu żal serce- ściskał. 
Chłopak w dziadowsk im drelichu i 
gumowcach od gnoju wyłaził z szo­
ferki, po czym darł mordę na całe 
podwórko, żeby ojciec zszedł i za­
dał mu worek. Wszy scy sąsiedzi wi­
dzieli i pomyśleli pewnte, że dozor­
ca ma syna chama. Więc stary tych 
wizyt nie lublł _i stracił wiarę w 
zmądrzenie najmłodszego. 

Najgorsze przyszło jednak trochę 
pozrne~. Chłopak wykombinował 
gdzieś bryczkę, odszykował -ją ele­
gancko i konia kupił. Wykalkulował 
sobie , że lepiej nią będzie zimą 
mleko do zlewni wozić, bo tarpan 
za słaby na zaspy. Jakoś tak wiosną 
kopiec otworzył i umyślił sobie 
znowu z kartofiami do miasta je­
chać. Ojcu wcale te jego kartofle 
nie były potrzebne; w sklepie moż­
na kupić bez niczego. Jarek zaje­
chał przed blok i po sw ojemu mordę 
rozdarł, żeby stary złaził pomagać. 
Ten wyjrzał pr zez okno. Chłopak 
zarzucił sobie jeden worek i ru­
szył do· klatk i schodowej. W ty m 
momencie jakiś gówniarz zajechał 

·motorynką i. pogazowa! poi:ł konskim 
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pysk iem. S zkapa szarpnęła do tyłu , 
a bryczka zatrzymała się na błot­
niku nowego poloneza, co to go są­
siad kupił pr zed świętami. 
Ryknął Bazydło s tr a sznie i wy­

biegł na korytarz. Akurat nadjecha­
ła, winda z Jarkiem. W drzwiac.h 
chwycił chłopaka za klapy. Ten 
worek upuścił, kartofle posypały· się 
po schodach. Stary wpadł w furię. 
Kopał syna , targał za -drelich i sy­
czał pi·.zez zęby: ,,Ty. sukinsynu, ty 
sukinsynu jedenł" Jarek uwolnił 
się w reszcie, dopadł schodów i po 
chwili był na podwór.ku. Dopiero tu 
zrozumiał, co się stało. Kobyła stała 
obojętnie, dzieci chichotały. 

Moment n ieuwagi kosztował Jar­
ka cios w głowę. Stary , czerwon y 
na gęb ie, syczał nadal: „Ty sukin­
synu, t y sukinsynu jeden, ja ci za­
raz". Ale chłopak nie czekał na za­
raz. Chwycił ojca za kołnierz, o­
kręcił, drugą ręką złapał :za portki, 
podniósł trochę do góry i ruszył w 
stronę klatki schodowej. Zgroma­
d zona · dzieciarnia ryczała ze śmie­
chu. W drzwiach minęli się z właś­
cicielem poloneza. 

Jarek wepchnął ojca do windy i 
wrócił n a podwórko. Po rhwili facet 
trzymał d w a banknoty z nutami 
Chopin a , a Jarek - kobyłę za uzdę. 
Odprowadził ją trochę na bok, 
wsiadł na kozioł i odjechał. 

M
inęły d w a t ygodnie. Bazydło 
jakoś dochodził do siebie. Są­
siedzi kłaniali mu się po da w-

nemu, ale czuł, że za plecami 
I śmieją się :z n iego. Może się zresztą 

n ie śmieli, ale on tak myślał, i to 
go gryzło coraz mocniej. Wreszcie 
nie wytrzymał. Wytrzasnął skądś 
kanister z benzyną, wsadził go do 
torby i pojechał. 
Wieś o tej porze była prawie pu­

sta. Na w szelki wypadek szedł jed­
nak opłotkami. Jarkową oborę wi­
dać było z daleka, WYróżniała się 
świeżą bielą ścian i okrągłym kształ-
tem. Obok żółcił się namiot, w któ­
rym chłopak mieszkał. 

Najpierw oblał benzyną namiot, 
później deski i kantówkę, leżące pod 

. ścianą obory. Kiedy mocował się z 
drzwiami, usłyszał kroki. Na uciecz-
.kę było za późno. Jakiś chłop bez 
słowa rzucił mu się na plecy. Sza­
m otanina trwała krótko. Po chwili 
stary leżał na łopatkach, a napast­
nik s iedział na nim okrakiem. Naj­
p ierw dostał w gębę, później już 
n ic nie czuł. 
Przytomność odzyskał w szpitalu. 

Stali nad nim lekarz i milicjant; w 
drzwiach zobaczył Jarka. Natych­
miast zamknął oczy .. Czyjś głos, le­
karza chyba, informował, że obra­
żenia nie są groźne. Gorzej jest z 
tym drugim. Dostał fachowo i moc-
no. Poleży z i;niesiąc. Bazydło za­
cisnął mocno powieki. Teraz wolał­
by siedzieć na beczce po śledziach 
i być wrednym kułaktem niż pod­
palaczem. 

Sprawa odbyła się szybko. Dowie­
dział się, że sąsiad Jarka, Ostap­
czuk Józef, nadużył siły fizycznej 
przy udaremnieniu podpalenia no­
wej obory, stanowiącej własność 
Bazydły Jarosława. Bazydło Jaros­
ław. stając w obronie ojca, prze­
k~oczył gra~ice tejże obrony, skut­
kiem czego Ostapczuk Józef doznał 
obrażeń cielesnych. naruszających 
czynności organizmu na czas dłuż:.. 
szy niż siedem dni. Sąd, biorąc pod 
uwagę dotychczasową niekaralność 
oskarżonych oraz wzorową opinię w 
miejscu pracy i zamieszkania, ska­
zał ich na sześć miesięcy pozbawie­
nia wolności w zawieszeniu na dwa 
lata. Sędzia coś jesz-cze mówił. ale 
stary już nie słuchał. Układał sobie 
pismo do administracji osiedla. 

W domu u~iadł nad kartką papie­
ru. Napisał: W związku. z zanie­
czy,szc~enie;n mojego rewiru. przez 
konskie la1no dopraszam się u.sta­
wien~ą z~aku drogowego, który za­
brania w3azdu. na podwórko zaprzę­
gom konnym, a bryczkom jeszcze 
bardziej''. 

Fot. GABOR LURINCZY 
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Pierwszy dzień po urlopie. O-
czywiście - sznurek. Ogromne roz­
goryczenie rolników i niewiara w 
„zielone światło". Czy w przysz­
łym roku uwierzą w zapewnienia? 

Inte:r:esanci. Młode małżeństwo w 
sprawie mieszkania. Mąż - inwa­
li?a I. grupy, żona nie pracuje, po­
mewaz musi sprawować stałą o­
piekę nad nim. Własne M za kil­
ka lat Rodzice mają dom, ale nie 
akceptują zięcia. Kieruję ich do 
naczelnika miasta i gmin:)l.. 

Delegacja Społecznego Komitetu 
Budowy Szkoły w Laskowcu. Szu­
kaJą pomocy w rozwiązaniu -kon­
fliktu powstałego wokół lokalizacji 
bl:ldynku. W dwugodzinnej rozmo­
wie przedstawiają swoje racje; 
mówią o posiadanym koncie na ten 
cel, materiałach budowlanych, za­
~gażowaniu wsi, o kamp~nii pro­
wadzonej w sąsiednim Wdzięko­
niu, który również rości sobie pre­
tensje do posiadania„szkoły. Led­
wie zamykają się drzwi, wchodzą 
przedstawiciele Wdziękonia. I zno­
wu argumenty, którym nie można 
zaprzeczyć. Podziwiam ich ogrom­
ne zaangażowanie społeczne, ale 
przeraża mnie nikła szansa na po­
rozumienie. Trzeba rozpatrzyć wszy­
stko jeszcze raz, na spokojnie. Z 
władzami wojewódzkimi i naczel­
nikiem uzgadniam termin spotka­
nia na jutro. 

Korespondencja. ZOZ w Zambro­
wie· przedstawił „Program realiza­
cji uchwały KW PZPR w Łomży 
w sprawie dalszej poprawy opieki 
zdrowotnej społeczeństwa woje­
wództwa łomżyńskiego" . Jest kon­
kretny. Myślę, że szczególnie praca 
POP musi być widoczna w jego re­
alizacji.. Drugi ważny dokument 
traktuje o potrzebie akty\vizacji sa­
morządu Spółdzielczości Spożyw­
ców ,,.Społem". Pilna sprawa powo­
łania zespołu party jnego i jego ak­
tywna praca w ochronie interesów 
konsumentów. Dobrze się składa, 
bo w planie Egzekutywy mamy 
funkcjonowanie jednostek handlo­
VJYCh i ocenę pracy ich organiza­
cji partyjnych. 

5 1erpni i ek 
Poranną „prasówkę" przerwal mi 

sekretarz gminny Związku Rolni­
ków;, Kółek i Organizacji Rolniczych. 
Rozmawiamy o potrzebie popraw)· 
usług i przygotowaniach do plenum 
KMG PZPR na ten temat. W na­
szej rozmowie jak bumerang wraca 
sznurek. 

Interesantka w sprawie przydzia­
łu mieszkania. Rodzina 4-osobo\.Ya 
zajmuje 16 m 2, bez żadnych wy­
gód. W spółdzielni kilka lat. Wice-· 
prezes zapewnia mnie, że szczegó­
łowo zajmuje się tą sprawą. Roz­
ma wiamy też o zagospodarowaniu 
dwóch pomieszczeń na mini-żłobek. 
Mieszkańcy osiedla Wschód już 
dawno zgłaszają potrzebę wyg-0s­
podarowania filii przedszkola. B rak 
zainteresowania sprawą władz o­
światowych. Idę do naczelnika mia­
sta i gminy. Wydział Oświaty i 
Wychowania zobowiązuje się zająć 
tym problemem. M~m nadzieję, że 
skutecznie. 
Zjawiają się przedstawiciele Ko­

mitetu Budowy Szkoły z Laskow­
ca i Wdziękonia. Bezowocnie mi­
jają 4 go,dziny spotkania~ Obie stro­
ny obstają uparcie przy swoim. 
Ten brak porozumienia może prze­
kreślić wszystko. Zdaniem naczel­
nika i architekta wojewódzkiego . -
zdrowy roi.sądek nakazuje budowę 
szkoły w Laskowcu. Lokalizacja bu­
dynku we Wdziękoniu zwiększyłaby 
koszty o prawie 8 ml:ri zł. Lecz ar­
gument mieszkańców też nie do 
odrzucenia: chodziłyby tu nie tylko 
dziect skłót:onych społeczności, ale. 
wielu innyc)l okolicznych wsi. Tak 
więc ,,szkolny problem" wpisuję na 
listę spraw do załatwienia. 

sekretarz organizacyjny odwiedza 
mnie po urlopie. Omawiamy zada­
nia na bieżący tydzień: porząd­
kowanie ewidencji wewnątrzpar­
tyjnej 1 realizacji wniosków, spot­
kania z załogami ·zakładów pracy, 
przygotowanie pos.f edzenia Egzeku­
tywy i materiałów na plenarne po­
siedzenie komitetu. 

Narada u naczelnika miasta i 
gminy w sprawie realizacji zadań 
dotyczących wapnow~nia gleb. Po­
twierdzają się moje uwagi krytycz­
ne. które przekazałem na plenar­
nym posiedzeniu KW na temat 
pracy służby rolnej i jednostek ob­
sługujących rolnictwo. Mimo pod­
pisanego porozumienia na szczeblu 
wojewódzkim wszyscy bronią 
się przed realizacją tych zadań. 
Zupełny brak odPowiedzialności 

Spółdzie!ni Kółek Rolniczych. 
Kończy;ny przydzieleniem obo-
wiązków poszczególnym służbom. 
Mam nadzieję, że wreszcie wszyst­
ko ruszy. Mówimy też o skupie 
zbóż i zapewnieniu powierzchni 
magazynowej, o sznurku, pracy 
służb plantacyjnych instytucji kon­
traktujących. 

Jadę do POM-u. Grupa inicjaty­
wna pracuje nad utworzeniem or­
ganizacji związkowej. Nare5Zcie. 
Długo na to czekałem. 

Odwiedza nas sekretarz KW . 
Rozmawiamy o głównych proble­
mach miasta: budownictwie mie­
szkaniowym, potrzebie nowej przy-
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chodni i szkoły w osiedlu Wschód, 
_poprawie zaopatrzenia w wodę. 

i e 
Dzień zaczynam od spotkania u 

naczelnika miasta i gminy z zarzą­
dem PSS-u w sprawie złej jakości 
wyrobów naszej masarni Ludzie 
mieli nadzieję, że nowy zakład da 
dobre produkty. Zarząd PSS-u i 
kierownik masarni tłumaczą się 
przyczynami obiektywnymi. Za­
pevmiają o szybkiej poprawie ja­
kości. Zobaczymy. Pod koniec sier­
pnia. na posiedzeni u Egzekutywy 
KMG, ocenimy funkc jo .. owanie 
handlu oraz prac~ organi l aCJi par­
tyjnych. Zaprosimy na to spotkanie 
pr:zedsta wic1eli zakładów pracy. 
Zjawiają się członkowie Zarzą-

du Wojewódzkiego Spółdzielni 
lVUeszkaniowej i Zam br o ws .~ :c·J 
Spółd~elni Mieszkaniowej . Przy­
pominam o krytycznych uwagach 
mieszkańców. P roblem właściwego 
doboru kadry kierowniczej nurtuje 
nas od dawna, ale coraz mniej jest 
chGtnych do zajmowania odpowie­
d.dalnych stanowisk. Ktoś jednak 
musr się tego podjąć. WierzQ, że są 
tacy lud zie, którym można Laufać. 

.JERZY LASKOWSKI, łat 46, Inż. rolnik, w PZPR od 1959 r., 

I „kretarz K G PZPR w Zamb ro ie od 15 982 r. 

• Od rana jestem w Zakladach Ba-
wełnianych. D yskusja nad przygo­
towaniami m.in. do kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej. Ze spraw 
zakładu najważniejszy stał się pro­
blem deficytu kadr (brakuje ponad 
200 osób). Rozmawiam z robotnika­
mi. Są zmęczeni, rozgoryczeni, mó­
wią o niskich zarobkach. Przemysł 
lekki, ale praea ciężka. Nie mogę 
nlczeg-0 obiecać. 
Resztę dnia zajmuje mi przygo­

towanie bieżącej inf orma·cji dla KW 
PZPR. 

i 
Od ósmej interesanci. Wszyscy 

w sprawach mieszkaniowych. Chcą 
się upewnić, czy rzeczywiście trze­
ba tak długo ·czekać na swoją ko­
lejkę. 

Spotkanie z aktywem partyj­
nym. Rozmawiamy o sytuacji w 
organizacjach zakładowych. 

Prezes OSM informuje o realiza­
cji za<iań i zaleceń pokontrolnych 
dla poprawy jako.ści materiału. U­
trzymuje się ·nadal bardzo wysoka 
dynamika skupu mleka. Poprawiła 
się też jakość . . Cieszy mnie, że wcze­
§niejsze rozmo~-y przyniosły ocze-
kiwane efekty. · 

Podsumowanie . wyników lus tra­
cji miasta. Zdaniem oceniającego 
zespołu - jest znaczna poprawa w 
wyglądzie i estetyce Zambrowa. A­
le to jeszcze · nie to. Pozostaje spra­
wa pielęgnacji kwietników, odno­
wienia szyldów, tablic. Opinia spo­
łeczna uważa jednak, że kilka lat 
temu miasto było o wiele czyściej­
szę. 

. o·- , ~ .. 
Narada w KW PZPR na temat 

realizacji zadań społeczno-gospo­
<iarczych za siedem miesięcy br. 
i niezbędnych działań instancji i 
organizacji partyjnych w tej dzie­
dziru.e. Nurtuje nas duża rozpiętość 
między wzrostem wydajności pracy 
a y.rzrostem płac. 

.. I „ • 
Omawiamy wspólnie z kierowni­

ctwem administracji państwowej 
naszego terenu przygotowania do 
narady I sekretarzy POP i kier.ow­
ników zakładów l'Tacy. Zadań na 
bieżący tydzień dużo. Brakuje mi 
czasu. Część materiałów opraco­
wuję w domu. 

I • 
Jak Źwykle: od i:ana lnteresancl, 

telefony z prośbą o dnterwencje. 
Niektóre sprawy tylko -na pozór 

są drobne. W dalszym ciągu brak 
decyzji co do lokalizacji szkoły . 
r~związania konflikt~ mieszkan~ 
cow Laskowca i Wdz1ękonia. 

Narada z I sekretarzami KZ 
POP i kierownictwem zakładów 
pracy na temat realizacji zadań 
za siedem miesięcy br. i głównych 
problemów w pracy partyjnej. Dy. 
skusja rzeczowa. Zgłaszane są rn 
in. wnioski: więcej na lamach lo~ 
kalnej prasy przykładów dobrej 
pracy i:wiązków zawodowych, sa­
morządów i zakładów. mniej „sen­
sacji"; obowiązuj~ce przepisy pa. 
winny zawierać motywację do osz­
czędzania 

11 ierpnia śr ~a 
Z kierownikiem Rejonowego o. 

środka Pracy Partyjnej biorę udział 
w zebraniu POP w „Telkomie". 
Szcze1 a rozmcwa na tema t aktYWi­
zacji prac) organi.lacji partyjnej i 
przyczyn dotychc.la~owej biernoś­
ci czlonkóv. Partii. UezesL'1icy spot­
kan:a nastawiają się na krytykę. 
UwagJ dotyczą funk~jonowania ad­
minii; trac-ji państwowej, spółdziel­
ni mieszkaniowcJ, jednostek han­
dlowych Wniosek, że konieczna jest 
pomoc Partii w rozw1ązywaniu 
tych .problemów. Kai dy z nas po­
winien mieć świadomość, że jego o­
bowią7kiem je-;t osobis ty udział w 
pokonywan :u t~·ch trudności 

Przygotowujcmv s ię do jutrzej­
sz~go po5iedz.enia Egzekutywy 
KMG, na którym omówimy mate­
riały dotyczące wdrażania i reali­
zacji 1akładowych programów osz­
cz~dnośc1owych i ant~1 inflacyjnych 
ora z ocenimy przebieg szkolenia 
partyjnego. 

' 1 tiierpnia. z ortek 
Nadrabiam ' zaległości w bieżą­

cef informacj1 politycznej. To ko-

nLeczne, a ciągle brakuje mi cza­
su. 

Posiedzenie Egzekutywy. Pozyty­
wna ocena udziału organizacji 
partyjnych i administr acji gospo­
darczej w opracowywaniu i wdra­
żaniu . zakładowych programów 
oszczędnoścłowych i antyinflacyj· 
nych. Zalecenia: systematyczna 
kontrola realizacji programów w 
ścisłej współpracy ze związkami 
zawodowymi i samorządem, po<la­
wanle bieżącej informacji zało­
gom o zadaniach wynikających z 
programów, analiza funkcjonowa­
nia międzyzakładowej służby zdro· 
wia Padł wniosek pod adresem 
władz · centralnych o wprowadze· 
nie mechanizmów prawnych W 
większym stopniu dopingujących 
do oszczędzania. Co do szkolenia 
partyjnego: nie wszystkie organi· 
zacje w pełni zrealizowały przy­
jęty program. Egzekutywa zaleci­
·1a prowadzenie indywidualnego 
szkolenia kandydatów przez osobY 
rekomendujące, ułatwienie dostę· 
pu do materiałów szkoleniowych i 
wykorzystanie ich w pracy absol­
wentów WUML-u. 

---
Fot. GABOR Lł5RINC.Zl' 
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P
rzynależność party jna szcze­
gólnie tutaj zawsze była ak­
tem odwagi, a nawet boha-

terstwa. Po wojnie rejon Wysokie­
go Mazowieckiego okupo\valy ban­
dy i bojówki „Burego„. , , Żbika", 
„Stalowego", „Rysia". „Bitnego", 
„Wiarusa". ,.Rekina". „Wiktora" i 
„Młota". Szczególny m okrucień­
stwem wyróżniała c:ię banda „Bu­
rego". która w okresie od 9 ma~a 
1945 r do 13 lis topada 194.6 r . za­
mordowała 137 osób (w tym 67 cy­
wilnych). Reakcyjne podziemie 
wydawało wy roki śmierci na dzia­
łaczy party jnych i chłopów opo­
wiadających się za noiwą „ władzą. 
Terror trwał tu bardzo długo . Os­
tatnie bandy 1Jikwidowano w la­
tach pięćdzie5iąty.ch, Znamienne, 
że mimo tych repTesji - pier­
wszy Komitet Powiatowv PPR w 
regionie łomżyńskim powstał wła­
śnie w Wysokiem Mazowieckiem. 
. ":7arunki spoleczno-polit yczne po­
Jęc1u .,odwaga" nadają różne zna­
czenie. W latach 1980- 81 niektór zy 
członkowie opłacili przynależn-0ść do 
PZPR widmem ~zubienic obieca­
nych przez „Solidarność". \V sy­
tuacji nie do pozazdroszczenia zna­
leźli się również oartyjnł na wsi. 
Wiejska społeczność lokalna ma 
sw~je niepisane prawa, które u:le­
rzaJą w odmieńców. Jak wytrzy ­
mali presję środowiska? Co zatr-zy­
mało ich w Partii? Jakie z tego 
faktu wnioski należy wyciągnąć 
dla codziennej pracy POP i instan­
cjJ? 
Mieczysław Brzezicki, sekretarz 

KW PZPR w Łomży przyznaje, że 
obecność rolników w Partii nie 
f1wsze. · była doceniana, a kon tak-
Y ~ ntmi - zwykle pobieżne i o­
kazJonalne. 

ni
- Musimy zastanowić się, jak z 
m1 pracować, jak zdobyć ich 

~ufanie, aby czuli się potrzebni. 
ą Przecież ambasadorami Partii 

na wsi, jej oparciem w dobrych 
i .trudnych chwilach. Oczywiście 
ngdikt nigdy nie dowie się niczego, 

! będzie siedzieć za biurkiem i 
fbfierać inforn:acje tylko przez te-
e on. Pomóc tym samotnikom -
znacz!': ~mienić nieco metody pracy 
P~rt!JneJ ; napusz.one zebrania za-
81 ądpić bezpośrednim dotarciem do 
u ZL 

Jestem świadkiem jednej z 
takich wypraw sekretarza do 

w ~ai:notnych członków PZPR 
N gnume Wysokie 'Mazowieckie. 
ta aszym przewodnikiem jest sekre-

rz KMG PZPR, Andrzej Bukow-

• 

ski. W ciągu jednego dnia odwie­
dzamy trzech rolników: Zygmunta 
Dąbrowskiego w Broku. Romana 
Drągowskiego w Bujnach Biszewie 
oraz Zdzisława Jarząbka w Osi­
pach Wydzior ach. 

Zygmunt Dąbrowski jest człon­
ldem Par tii od pięciu lat. Mówi: 
- Zosta lem, bo jakże tak, oddać 
legitymację i już '? Wszystkim cho­
dzi o spra wi edliwość , no to po­
winnf coś robić, żeey ona była . Z 
gadania n ic s ię jeszcze nie urodzi-
ło ' 

Roma n Drągowski : Ciężki 
przeżylem tu czas. Mówilj 'La „So­
li darności". że będę wisiał , ale ja 
s ię nie bałem . Nikomu nie zrobi­
łem nic złego . 
Zos tał - mimo doznanej krzyw­

dy osobi.c: tej Rok temu jechał z 
wnuczką wozem Wpadł na nich 
polonez prowadza.ny przez pijanego 
kierowcę . Spra wa przycichła, bo 
jakoś nie udało się ustal ić, kto wi­
nien: właściciel czy pasażer, też 
zresztą pijany. Najbardzie j ruszy­
ło go to. i.e 5prąwcom wypadek 
uszedł bezkarn ie Nie pomogła in­
terwencja poszkodowanego w KMG 
PZPR 
Zdzisław Jarząbek należy do 

PZPR od 20 lat: t- Jak się czło-

wiek raz zdecydował, to musi zo­
stać . Trzeba trzymać się jednego. 
Każd·y winien przemyśleć dokład­
nie, po co się zapisywał. 
Społeczność wiejska mier zy war­

tość człowieka jego pracą, stanem 
gospodarstwa, zaangażowaniem w · 
sprawy społeczne. Zdobycie auto­
rytetu dobrego gospodarza to 
w sytuacji naszych rozmówców 
kształtowanie autorytetu członka 

Partii. Sami oceniają siebie jako 
„przeciętnych ". To chyba pewien 
rodzaj przekory. swoista taktyka. 
Na wsi nie można powiedzieć, że 
jest się najlepszym. bo to jedno-

.znaczne ze „spaleniem0
• Chociaż 

Zygmunt Dąbrowski pochwalił się 
I klasą mleka do~arczanego do 
zlewni i ma świadomość przynależ­
n0śc1 do cwłówki, przyznał, że są 
lepsi od niego. Prawa wsi są ostro 
egzekwowane i nikt nie chce się 
narażać. Z pr1.ekonania, fe trzeba 
dorównać najlepszym, rosły i ros­
ną murowane zagrody, pojawiły się 
wymarzone maszyny, przybędzie w 
gospodarstwach ziemi i zwierząt. 

/ 

Dla większości z nich przyna­
leżność do PZPR nie ogranicza 
się do wciśnięcia legitymacji 
tam, gdzie się rzadko zagląda, 

lecz jest wykładnią postawy ży­
ciowej, zapowiedzią większej niż 
u innych wrażliwości na sprawy 
ogółu. W 445 spośród 1300 
łomżyńskich wsi nie ma żadnego 
mieszkańca z legitymacją PZPR, 
a w 200 istnieją tylko jednooso­
bowe przyczółki Partii. Najjas­
krawiej widać to w gminie Wy­
sokie Mazowieckie, gdzie w 11 
wsiach Partia nie ma w ogóle 
swojego przedstawiciela, w 
7 mieszka po jednym, w 
7 - po dwóch, w 9 - po trzech, 
w 1 - czterech, w 2 - po pię­
ciu. 

~ 
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Zagroda Zygmunta Dąbrow-
skiego znajduje się w środku wsi; 
dwaj pozos tali mieszkają na kolo­
nii. Z wykle ten rodzaj zabudowy 
sprzyja izolacji wobec reszty wsi, 
lecz w ich przypadku zasada ta ni~ 
zna jduje potwierdzenia . Chcą być 
z ludźmi„ bo na wsi nie można 
zdać się tylk-0 na siebie. Wzajem­
na pomoc w pracach polowych nie 
Jes t uzależniona od członkostwa. -
Nikt mi nie wypomina, że należ~ 
do Partii - mówi Zdzisław Ja­
rząbek. 

Ludzi zbliżają drogi. Przede wszy­
stkim budowane w czynie społecz­
nym. Od członków Partii w takich 
sytuacjach wieś wymaga więcej. 

Jeżeli będą postępowali zgodnie z 
jej zasadami, mogą liczyć na po­
parcie reszty społeczności. 

' 

P restiż P ZPR w środowisku 
wiejskim może być tworzony 
przez samorząd, tak ważny 

dla poczucia współodpowiedzialnoś­
ci i więzi społecznej mieszkańc6·.v; 
nowa us tawa daje mu szczególne 
uprawnienia. Urząd sołtysa wyma­
ga oa kandydata wielu wyrazis­
tych cech osobowości. W Broku by­
ło trzech. w tym jedna kobieta. 
Pewna siebie - oświadczyła kie­
dyś, że skoro należy do ZSL-u, mu­
si otrzymać tę funkcję. Ale taki 
argument przekreślił całkowicie 
jej kandydaturę, a sołtysem został 

młody człowiek, który „umie zaht­
wić dla wsi wszystko". 

W Bujnacb Biszewie jest tylko . 
pięć gospodarstw. Ile waży dla 
mieszkańców fakt współtworzenia 
ich losów przez samorząd - świad­
czy upór przy pozostawieniu we 
wsi sołectwa. Chcieli nas przyłą­
czyć do Rusi - mówi Roman Drą­
gowski, aleśmy się postawili. U 
nas sołectwo było całe życie i da-
lej tak musi być! -

Zdaniem Romana Drągowskiego 
- na sołtysa lub radnego trzeba 
wybierać najlepszych. Takich. któ­
rzy mają na ·uwadze inter&s całej 
wsi. .- Musimy wiedzieć. kto to 
jest ł co robi. Radny może pomóc, 

kiedy niedobrze się we wsi dzieje. 
Np. niedawno SKR-y nie chciały 
wypożyct.ać ciągników na z.niwa. 
bo w tym czasie woziły nimi zie­
mię. Ktoś musi się tym zająć! 
Zdzisław Jarząbek: - Nowe r a­

dy mogą wiele zdziałać. Trzeba 
tylko wybrać ludzi takich, co bę­
dą walczyć o wioskowe sprawy bo 
sami doświadczyli przeciwności' ży­
cia. Nowego sołtysa nie wybieramy. 
Ten, który jest , ma 78 lat i siedzi 
na urzędzie od wyzwolenia. Dobry 
człowiek. 

Pozycja PZPR na wsi zależy 
od tego, czy jej polityka rol ­
na odpowiada oczekiwaniom 

produkcyjnym i społecznym wsi. 
Bez specjalnych badań można po­
wiedzieć, że obecnie realizowana 
(wspólnie z ZSL-em) ma popar cie 
rolników, tym bardziej że wzmac­
nia ją tzw. chłopski zapis konsty­
tticyjny. I to jest punkt wyjściowy 
do umacniania Partii na wsi. Ja­
kiini metodami? Wydaje mi się, że 
czas zmniejszyć częstotliwość ze­
brań na korzyść bezpośrednich 
kontaktów instancji terenowej z 
członkiem. Taki punkt widzenia 
reprezentuje sekretarz Mieczysław 
Brzezicki. Od sprawności funkcjo­
nowania tego systemu zależy nie 
tylko zasięg wpływów przyczół­
kó~ partyjnych na wsi, lecz rów­
nie:l dobra praca instancji PZPR, 
trafność podejmowanych d ecyzji i 
rozwiązań. 
Wieś ocenia Partię nie tylko na 

podstawie działalności jej • człon­
ków. lecz także funkcjonowania ad­
ministracji terenowej. Np. zła 
działalność instytucji powołanych 
do obsługi rolnictwa wpływa częs­
to na opinię o Partii. Zbywanie in­
teresanta i działanie • .z łaski" u­
tożsamiane jest z obojętnością 
PZPR wobec codziennych, utrud­
niających życie spraw. Czy w ta­
kiiej sytuacji samotnik może obro­
nić się przed zarzutami wsi typu: 
„Dlaczego Partia dopuszcza do złej 
pracy gminy"? 

Samotnicy przetrwali, choć 
tak jak inni - musieli się przedzie­
rać przez niechęć ł zobojętnienie 
ludzi, którzy nie rozumieją sensu 
,swojej pr acy i jej znaczenia dla 
opinii o macierzystej instytucji, 
administracji państwowej. a w e­
f ekcie - Partii. 

7 
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W naszym mieście handel jakoś 
zapomniał o tym, że w Polsce o­
prócz coca-coli, oranżady i różnego 
rodzaju napojów firmowych powin­
no sprzedawać się różne wody- mi­
neralne. Przyczynę „wpychania" 
klientowi słodkiej, drogiej tzoridy, 
która wcale nie gasi· pragnienia, 
przypuszczalnie znamy. Pewnie k i e­
rownikom sklepów i gastronomii 
chodzi tylko o wysokie u.targi, bo 
przecież każdy z nas wie, ile kosz­
tuje tiorida. a ile woda mineralna. 
Zresztą wody mineralne sq zalecane 
pr-zez lękarzy i st~sowane jako je­
den ze środków leczniczych. O tym, 
za pośrednictwem redakcji „Kon­
taktów", chciałbym przypomnieć 
dyrekcji „Społem" w Łomży. 

FRANCISZEK SIPOWSKI 
ŁOMŻA 

* 
Z wielkim zainteresowaniem śle­

dzę Wasze pismo. Bardzo chętnie• S­
czytam. bo zamieszczacie tam 
mnóstwo ciekawych. interesujących 
i pożytecznych wiadomości oraz in­
formacji. 

Jestem Wam bą.rdzo wdzięczna za 
to, że dzięki „Kontaktom" mam mo­
żliwość przeczytania między innymi 
ksiqżki „Ordynat M ichorowski". 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

„Szablak w nocy powstał i w no­
cy zginie". Nikt nie wie, w jakich 
okolicznościach zrodziło siQ to po­
wiedzenie i dlaczego wieści „ma­
ne. thekel, fares'· tej wsi, tak ma­
lowniczo położonej w bukolicznym 
krajobrazie jakby wyciętym z barw­
nego folderu. Sołtys wywiódł jej 
nazwę od powstańczych szabel. któ­
re w tich okolicach rąbały wraże 
czerepy. 
Wieś chłopska, żytnia-ziemniacza­

na, liczy dwadzieścia osiem gospo­
darstw i około dw ustu dusz. W 
wielu domach po pięc ioro dzieci. 
Gospodarstwa budowane w chara­
kterystyczny czworobok - na wzór 
fortecy. Do gminy Nowogród cztery 
kilometry żwirowki. tyleż do sąc; ie­
dnie j wsi - Jednaczewa. Z Łomży 
dwie godziny marszu. 

- Naj lichsze gleby w gminie. 
piąta i szósta klasa - kreśl i cha ­
rakterystykę Szablaka naczeln ik. 
włodarzący gminą od 1976 r. 
łąki dobre. ale Narew często ie za­
lewa. Wieś pozbawiona szkoły . 
sklepu. komunikacji. Dotychczas 
spokojna. 

Ballada Zygmunta L., rocznik 
1912; wraz z żoną prowadzi gospo­
darstwo oraz pomaga w chowaniu 
pięciu wnucząt, gdyż ojciec dzieci 
odsiaduje wyrok 

- Pamiętam jeszcze przejazd 
przez wieś wojsk bolszew ickich w 
1918 roku - rozpoczyna sołtys la t 
błędów i v.')'paczeń. Szabla k to pia­
chy. Żeby nie r yby. gr zyby i drze­
wo, wielu by umarło . Mnie ojciec 
nie zostavvił w biedzie: mialem 14,5 
hektar a , 3 konie 8 krów. 9 owiec. 
Z początku płakałem. miałem do­
piero 18 la t. a tu trzeba siać i orać. ANNA CIMOCHOWSKA w ARSZA w A - Przyszłam z Nowogr odu 
w spom ina żona Zygmunta L 

* 
W j ednym z ostatnich numerów 

„Kontaktów'' (nr 37) z oburzeniem 
przeczytalem list czytelnika, który 
ikarżyl się na obsługę na stacji CPN 
w Piątnicy. Jestem stalym klientem 
tej stacji i w dniu, kiedy zaszlo 
opi sane zdarzenie, też tam bylem. 

Obsluga stacji j est zawsze bardzo 
grzeczna, być może przypomina na­
wet stacje krajów zachodni ch. A 
pamiętnego dnia awanturowal się 
nie kierownik tylko klient - autor 
zamieszczonego w tygodniku listu. 
Obserwując to zaj§cie podejrzewa­
łem nawet, że namolny klient. któ­
ry chciał dokonać zakupu bez ko-. 
lejki. jest pijany. Nie przypominam 
też sobie. by pytal i prosil o to, 
czy może dokonać zakupu poza ko­
lejnością. Wiem natomiast na .pewno, 
że swoim glośnym zachowaniem 
przeszkadzal w obsludze innych. 

Niech moje spostrzeżenia będą 
ilustracją przysłowiowej „drugiej 
strony medalu". 

a we w si nawe t kierata nie znalL 
,- Trochę lep iej się żyło. jak za­
częli schrony nad Narwią budować 
Ludzie łamali wozy. a jechali na 
zarobek. Do wojny nijak ich za ta r­
gów we wsi n ie było . Zg i!1ął tylko 

· jeden człowiek : syn bo~acza (matka 
w Amer yce się dorobiła} zost a ł za­
bity na zabawie w Rutkach. W 
wojnę to c;ię człowiek napatrzył 
trupów. W Mątwicy leżn ło pełno za ­
b itych żołn ierzy polskich. porozwa ­
lanych plecaków Wziąłem z jedne­
go koc. J ak się we wsi zwiedzieli. 
rzucili się ściagać z nieboc:;zczvków 
buty i te. plecak i. -

- W Płocku . iak Niemcy Zvdów 
rozstrzelali - do.powiada żona ·_ to 
byli ta cy, co rozkopywa li mn_gi ły i 
złotn iaki wyz:ywal i. 

- W Szablaku ru ina Tylko pięć 
chałup ocalało. W tej zawierusze 
zginęła jedna kobieta. Każdy posta-

. wił chlewik, obok sk lecH komór kq 
dla rodziny, i ta k się żyło. Dom w 
dom samogpnę gnali. Sołtys spija ł 
żandarmów i ratował ludzi. Do wsi 
warszawscy przychodzili na han del. 
W 1944 znów front przez wieś prze-

1 szedł. Ludzie za kopali cały dorobek 
do ziemi. ale żołnierze wszvstko LECH BORAWSKI · wygrzebali na zero. Wieś wtedy pod 

ŁOMŻA Sniadowem siecizia l::l. W ielu na •v­
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I MIESZKANIE 
DLA MUZYKA 

fus pomarło. Gdy wróciłem: Sza ­
blak poryty okopa mi, do cna spalo­
ny. Pola zaminowane. Od tamtej 
pory mam drewnianą nogę. We wsi 
jeszcze trzem kulasy urwało. Do 
PPR-u zapisałem się w 1945 r oku. 
Dwóch nas tylko we wsi w~tąpiło. 
W partii stałem się prawdzjwym 
obywatelem i miałem posłuch. Roz·­
kułaczanie? U nas n ie było kuła· 
ków, sami biedniacy. Z ChJudni ro-W Ciechanowcu jeśt wiele osób, botnicy wywieźli Chludziń skiego. w które chętnie uczylyby się gry na Mątwicy jednego posadzili, ale u instrumentach mu.zvcznych. Istnieje nas nikogo. 

10ięc bardzo pilna potrzeba u.rucha- - Każda wieś musiała mieć -swe-mienia tu Ogniska Muzycznego w go kułaka - odpowiada były „dy­klasie pianina i gitary. Brak muzy- żurny kułak", jako jedyny we wsi ka 1D naszym midcie sprawil, że w ukończył przed wojną szkołę rol­ciechanowskich szkolach lrednich nic~ą, założył pierwszą pasiekę. -przedmtot - wychowanie muzyczne Moja .gadka im się nie podobała. 
tO og6le nie istnieje. Natomiast oso-~ więc zrobili mnie wrogiem ludu by już grające nie mają gdzie do- na 12 hektarach i gnębili podntka-
akonalić swoich umiejętno~ci. mi. 

Na dy1ygenta czeka w Ciecha- - No. tak, obowiązkowe dostawy nowcu orkiestra dęta przy Ochotni- dokuczały - przyznaje Zygmunt L. ezeJ Straż11 Pożarne; oraz zesp6l. Nawet Szablak, Mątwlca t muzyczny Miejsko-Gminnego O- Grzymały zjednoczyły się, żeby nie środka Kultury. Osobie z odpowie- płacić. W 1953 roku {spaliłem się dnimi kwalifikacjami zapewniam11 wówczas) zostałem sołtysem. Rad-m ieszkanie. 1 nym i sołtysem byłem 12 lat! 

Czekamy M of ert11, kt6re można 
zgłaszać na adres: Miejsko-Gminny 
Ośrodek Kultury, 18-230 Ciechano­
wiec; ul. 11 Listopada 3 lub osobi§„ 
cie w każdy dzień tygodnia ( dpr6cz 
poniedziałków) w godzinach od 15.00 
do 22.00. 

STANISŁAW TYMiifSKI 
DYREKTOR MGOK 
W CIECHANOWCU 

- Zbierali się tylko i pill - po 
babsku ocenia mężowskie urzędo­
wanie iona. - Karty i wódka. 

- Ot, po zebraniu trochę się wY­
pifo, całe aj waj. Minęło · 12 lat, 
wieś chciała mnie zrzucić. Trzy ra­
zy próbowali. Radni nie chcieli in­
nego, tylko mnie.. Dostałęm · złoty 
medal . za s0łtysowanie od gminy. •• Ballada rra.nciszka · B., sołtysa 
„pierwszej odnowy", rocznik 1925. 

Dzisiaj wyjątkowo pod krawatem: 
z okazji wizyty w gminie. 

- Dobrze, że pan przyjechał, bę­
dziemy mieli poniekąd dużo do po­
wiedzenia. Jestem synem tracza. 
Ojciecz walczył w 1920 roku. W 
wojnę powstała w Szablaku party­
zantka - NSZ. Poniekąd ja , też 
byłem. Grupa młodych ludzi, nie­
doświadczonych; uczyliśmy się po­
słu~iwać bronią. Wielu puścił-0 się 
na bandycką robotę, sąsiedzkie gra­
bieże Koniec wojny zaczął się od 
likwidowania band. Składałem 
przysięgę i nikt mnie z niej nie 
2wolnił. Szabrem się nie zajmowa­
łem. 7 ~rudnia 1945 r. zostałem 
aresztowany. Powiedzieli. że za u­
krytą broń. Dostałem 6 lat. Po re­
ferendum przyszła amnestia. By­
łem wolny! We wsi ~tał czas 
przywożenia pra w poniekąd w tor­
bie. Sołtysem zostawał człowiek na­
daj ący się władzy. 

- W 1953 r . wieś chciała mnie 
- opow iada gospodarz, któr-y wraz 
z Franciszkiem B. założył w.. roku 
19-15 szkołę czteroklasową - Gmi­
na na to: „Nam potrzebny partyj-

, ny". Podziękowałem. 

- Za dużą wódkę szło wszystko 
zał~twić - Stanisław T. nie zgadza 
się także na nazwisko w prasie -
Szedłeś. chłopie. do urzędu. to bra­
łeś litra. żeby dwa razy nie bie­
gać. Przewodniczący rzadko świat 
trzeźwo oglądał. Sam przychodził: 
„Umorzyć ci? Postaw. Daj". Paź­
dziernik doszedł do nas na dobre 
dopiero w 1965. Ciężko mu było 
dojść. Dróg nie było. 

- Dziewięć lat szła walka o te 
drog i ballady Franciszka B. 
ciąg dalszy - Mus było zmiemc 
sołtysa, żeby do świata się przebić. 
Kogo wybrać? 

- Wieś postawiła na mnie -
w spomina były .• dyżurny kułak". 
- Na to Gromadzka Rada, która 
miała prawo sprzeciwu. rzekła: .. Nie 
może być, nie dopuścimy". Nie za­
twierdziła wyborów. Wnieśliśmy 
odwołanie. Minęło 14 dni: cisza. 
Rada wreszcie pokazała nam „pro­
tokół" z zebrania. Stało w nim jak 
„farbowany wół" że wieś chce na­
dal st arego sołtysa. Nie darmo je­
dnak w Szablaku olej wyrabiano 
Powstało czteroosobowe koło ZSL-u. 
Wysunęliśmy Franciszka B. 

- Na pierwszym zebra niu zgac;ło 
światło. - Fra nciszek B opowiada 
o swej walce wyborczej. - Ktoś 
chciał , mnie sprzątnąć. stryj urato­
wał mn ie w osta tn im momencie. 
Zosta łem w końcu sołtysem. Budo­
wa dróg ruszyła z kopyta. 

Wówczas były w modzie czyny -
kontynuuje_ balladę sołtys od dróg. 
- Robili je w niedzielę. a w ten 
dz.ień wi eś idzie do kościoła. Ale 
skoro chcieliśmy drogi, trzeba było 
si ę podporządkować Wielu odmó­
wiło. Chciałem założyć PRON. bo 
widzę. że ma wpływ na u strój, a 
jeszcze wiele spraw musimy wy­
walczyć dla w si. „Ty · skur ... , ty 
pier... sołtysie, ty partyjniaku!" -
tak przyjęto moją inicjatywę. 

Z 3 hektarów doszedłem do 22 -
kończy balladę patetyczną . - Mam 
6 krów. 5 macior, 20 warchhków, 
10 prosiąt. 3 tuczniki. 4 konie; -na 
koniach kiepski interes zrobiłem. 
Pobudowałem synowi dom w No­
wogrodzie. teraz będę budował cór­
ce. Do wszystkiego doszedłem c i ęż­
kim potem. Może i poniekąd za 
dł~go jestem sołtysem. 19 lat . Ale 
w ten sposób nie powinno się po­
stępować: dwóch namówi wieś 
wypier ... 

Ballada trumienna 
„Jakeś nie był w Szablaku za 

życia. to trafisz po śmierci" - gło­
si znana w tych okolicach przepo­
wiednia. 

- Było to 22 lipca, gdzieś na po­
czątku lat sześćdziesiątych - wspo­
rpina świadek zajścia. - Przywio­
złem ost atni wóz żyta, słyszę krzyk. 
U sąsiadów . bójka. Biją się dwie 
rodziny. Stary. oparty o drabinę, 
chwieje się, krew z niego cieknie. 
Chłopak podleciał i jeszcze r az go • 
drewnianą pałą przez łeb: „A masz. 
dziadu!" Młody zginął na miejscu, 
stary po dwóch tygodniach zmarł 
w szpitalu. Poszło o przejazd przez 
podwórz.e na pole. Szwagier starego 
odsiedział 2,5 roku. a jego syn 5 lat. 
Już nie wrócili do wsi. Dwie ro­
dziny ubyły w Szablaku. 
- Zginął u nas operator koparki. 
Był pijany. Znaleziono go martwe­
go w obejściu jednego z gospoda­
rzy. Sprawcy nie ustalono. 

- Malżeństwo, pięcior.o dźiecl; on 
pił; ona puściła się na bezdroża. 
Ktoś go załatwił. Sprawca niezna­
ny. Rodzina nie dochodziła. Narew 
milczy. 

- Z. lubił wypić i lekko ŻYć 
Wziął pożyczkę. Krewniak mu Pod· 
żyrował i potem musiał za nieg · 
płacić. „Kiedy mi oddasz" - rnoo 
lestował. Chciał uciszyć to molesto · 
wanie. Uciszyłby na ·zawsze, gdyb; 
nie przypadkowy wóz. W tydzień 
po tym zwabił do kotłowni faceta 
i katował go domagając się wvda 
nia forsy. Znów przypadek spr~wQ 
że nie stał się mordercą. Wyrok· 
6 lat. · 

- 7 sierphia 1983 roku trzech 
spragnionych gospodarzy kupiło Pól 
litra spirytusu od rodziny K. Gdyby 
zaczęli od razu od sety. Szablak 
miałby o trzech mieszkańców mniej 
Spirytus zawierał truciznę. · 
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Ballada o przysychaniu 

N·ech pan nic o· tej sprawie 
.- i~ze _ prosi żarliwie gosp?­

n1e . P _ Będą pożary_ Odgrażał. s~ę. 
dY0~ · wyjdzie pół wsi wyrznie. 
ie 1ak . e oni dobrzy i Liszewska 
Dla rnn~anie . jak może być za to 
dobr;· U nas mówią. żeby ich przy-
11~r~Ć do· wsi i publicznie powiesić. 
wiez 

0 
nie podawać n~s do. gazety. 

Tylk sie do n iczego n~e ~1es~amy: M: Diabelskie ~odzmk1 śp1ewab 
wschodu do zacho~~ - ~osp?-

od w pierwszej chw1h przyJmUJC\ 
darze 

wrogą postawe wobec intruza. 
Od k iedy pamiętamy. czuli się 
bezkarni. W młodniku, w zasiewach 
paśli bydło. Gajowy zabronił . . ,Co 
wy chcecie od K . ?'' - zadzwoniła 
góra„, - „Zostawić ich w spoko­

ju!'' Ustępowali tylko przed silniej· 
szym. ale jak dwaj synkowie doro­
śli. każdy wolał ich omijać. 

- Tu jest gniazdo zbójów - od­
ważny wskazał na czerwony budy­
nek, do którei;o ofiarował się od­
prowadzić reportera - a 1hersztem 
była stara K . Jedynaczka. Ojca jak 
bydlaka traktowali. Spał w stodole. 
Męża wzięła z Kupniny. zza rzeki 
Wół roboczy. Obrabiał gospodarkę 
i jeszcze pracował w Łomży w kot­
łowni. Do pracy jechał głodny. 
sprzedawał butelki J za to żył. 

- ,,Żebym ja widziała. jak cie­
bie na stole operacyjnym kroją" -
starsza kobieta nerwowo splata i 
rozplata dłonie. - Takie klątwy 
rzucała. Dzieci uczyła jednego: 
mścij . depcz. rabuj. 

- Czy czuję się winny? - go­
spodarz zacia~a się pa p ierosem, 
wzrusza ramiona mi - przecież to 
oni zrobili. Nikt ich n ie karcił. bo 
nie było na nich siły. M ieli plecy. 
Stary jest ormowcem. Z dziesięć 
lat temu poszedł do sąsiadki i ga­
da: . •• Nastawcie bimber. dobrze za­
płacę". Kobiecina groszem nie 
śmierdziała, chciała zarobić. Nasta­
.wiła. A stary sprowadził milicję. 

- Oni i w gminie mają rodzinę. 
i w prokuraturze - kole jny roz­
mówca tłumaczy bierność wsi r ze­
komymi koneksjami rodu K. -
No bo dopuszczali się takich r ze­
czy i nic za to nie mieli. Kobiecie 
we wsi za to, ~e kupiła od ich ku­
zyna kopaczkę. którą oni sobie u­
patrzyli. otruli psa, porżnęli kota 
i poniszczyli sprzęt. Nie zgłosiła . W 
sądzie wygr asz. w życiu przegrasz. 

- Przez nich nie mogliśmy skoń­
czyć budowy drogi - opowiada je­
den z jej budowniczych. - Trzy­
stumetrowy odcinek przy lesie le­
ży obok ich pola Trzeba było użyć 
fortelu, bo ciągle n ie i n ie! Za to 
później ludzie dziurawili koła n a 
kolczastych drutach. 

- To była cholera - gospodar z 
zaprasza do stołu. - J e dnej ko­
biecie w złości rękę kijem złamała. 
drugą obiła garnkiem po gło.wie, 
bo ta odebrała swoje gęsi. które 
rodzina K . sobie przywłaszczyła. Po­
tem kupiła obdukcję i jeszcze 
sprawę wygrała o pobicie. 

- A dlaczego K ain zabił Abla? 
- pyta sentencjonalnie sołtys, F ran-
ciszek B. - Sprzedasz pan samo­
chód bez re jestracji. zgłaszasz kra ­
dzież. wygrasz w sadzie? Wygrasz! 
Liszewska wzięła umowną sumę od 
K. za tę łąkę, to czego jeszcze 
chciała? Nie płacił podatków ? Py ­
tałem jej, o co pani chodzi: o ode ­
branie łąki, czy o zwrot opłacone­
go podatku? „O łąkę!" . To ja ze­
znam, że K. łąkę od pani kupił. 
Ona też była z piekła rodem. Syn 
K. nie pił. nie zaśpiewał. nie za­
tańczył. Chciał się dorobić. Teraz 
wariuje Złamany na całe życie. 

- Z rodziną K. gmina nie miała 
kłopotów - stwierdza naczelnik -
przodujący r.olnicy we wsi. Trzy 
lata temu stanęli mocno na nogł. 
Ciągnik, młocarnia, zgrabiarka, o.: 
koło 20 hektarów ziemi. Ludzie pro­
ści. może nawet prymityw ni. Zapa­
trzeni w ziemię. Pracowici. 

- Wypisałem manda t - rela cjo­
nuje komendant posterunku, w jaki 
sposób ich poznał - za stertę chru­
stu na środku podwórka. Rzucili . 
się do mnie. Młody K. podarł na 
strzępy mandat. „Tyle zapłacę!" W 
końcu zapłacił, ale sterta już drugi 
rok leży. Zastraszyli wieś do tego 
stopnia. że dopiero teraz zgłosił si~ 
chłop po łańcuchy. które mu ukra­
dli kilka lat temu. Ogólnie biorąc: 
wioska nieposłuszna. w dyscyplinie 
na ostatnim miejscu. 

- żona się początkowo wystra­
szyła - przekazuje swoje odczucia 
naukowiec na rencie, który zamie­
rza osiedlić się w Szablaku na sta­
łe - ale wytłµmaczyłem. że za• 
b6jstwa o miedze, to chleb pow­
szedni na wsi. Zgadało się ze mną 
kilku chłopów o tej sprawie I po­
stawili mi pytanie: gdyby można 
było mordować. to czy na świecie 
zostaliby sami dobrzy czy tylko źli 
ludzie? 

Starszy syn rodziny K. mieszka i 
pracuje w Łomży. U ojca posadził 
20 arów tabaki. Wziął urlop i prze­
jął pieczę nad gospodarstwem. Krę­
py, barczysty. Oczy rozbiegane. 

- Wstyd dla całej rodziny. 
- Jak matka weźmie wszystko 

na siebie. do końca życia nie wyj­
dzie z więzienia . 

Nieee. Ci. co taksówkarza za -

bili, dostali po 25 lat. matce więcej 
nie dadzą. Żeby tera z choć ojca · 
wypuścil i. bo sam nie dam r a dy 
obrobi ć . Niech oan lep iej nap isze 
o „Ga rba tym" z browaru; miliono­
wa afera Dobry tema t . W Szabla ­
ku często ktoś g inie. Prze.idzie tro­
ch.ę cza su . znów kogoś grzmotną i o 
nas przestaną ~adać Sprawa przy­
sch n ie . 

Ballada o kulcie sołtysa 

„Kula" poszła po wsi: „Będziemy 
zmieniać sołtysa". Domu użyczył 
jego stryjeczn y brat. Kiedyś żyli 
w w ielkiej przyjaźni. ale ta zamie­
niła _ się we wrogość. 

Za stołem prezydialnym : naczel­
nik, przewodniczący gminej r a dy i 
gm inny sek retarz ZSL-u. Zeszło się 
41 osób. 

- Rekor d , jak na Szablak - o­
cenia naczelnik. 
Sołtys (zwracając się bardziej do 

naczelhika niż sali): - Obowiązkiem 
moim było przynieść i rozdać 
kartki. Zbudowałem z pomocą wsi 
d r ogi. Zabiegałem u pana naczel­
nika o budowę r emizy i sklepu. 
Ostatni@ t ak się niefachow o złoży­
ło, że we własnym m ieszkaniu za­
częli mi ludzie ubliżać. Dziękuję! 

Podpity chłop: - Wszystko? 
Sołtys: - \Vszyst ko! 
Naczeln ik czyta skargę: - „Sol­

tys odnosi się w ulgar nie do rol­
ników , jeżeli ktoś p6jdzie co~ zala­
twić do m ieszkania, to bierze za 
k olnierz i wygania" . 18 podpisów . 
Głos z sali: - Z początku sołtys 

się starał. Po powodzi w 1979 roku 
powinien był chorągiewkę zwinąć i 
w tedy byśmy mu pięknie podzięko· 
w ali. Ale jemu było mało. Trzy­
mał się stołka jak r zep. Jeśli wi­
dział, że wieś przeciwko niemu. to 
siłą brał. Mnie dwa razy uderzył 
na zebraniu. 

Podnosi się gwar, zewsząd sypią 
się skar gi. 

- N ie znosi żadnej krytyki, o 
wszystkim sam decyduje, ktoś 
zwróci uwagę. to zaindyczy się i: 
„S pier.„" 

- N ie jestem waszym sługą -
mówił - te szablackie świnie chcą 
mnie zjeść . 

- Co który nie wlezie na stołek 
sołtysa, to chciałby do śmierci sie­
dzieć! 

- Obstawałeś w sądzie za rodzi-
ną K. Do zgody nie wiodłeś. 

Naczelnik: - J akie wnioski ? 
- Zmienićt 
Naczelnik: - Chciwość poróżnHa 

ludzi. nie sołtys. Sprawa odszkodo­
wań popowodziowych: wiem, co ko­
mu popłynęło, a w protokołach sta­
ło. że 2 sztuki bydła padły. To bla­
ga! 

Pijany: - Udowodnił pan?! By­
łem w komisji. Sołtys przychodzi: 
„Wpiszcie mi straty na kolonii". A 
tam nie · miał ani ziarnka! „N ie 
wpiszesz - grozil mi - to cię 
usadzę! " Będziemy się ciąć ząb za 
ząb, panie naczelniku, bo pa n chce 
sołtysa utrzymać. A ty nadal sołty­
sem chcesz być?! 

Sołtys: - J a samochodu i r oz­
r zutnika z przydziału nie sprzeda­
łem, jak ty. 

Naczelnik: - Gdy bym rzucił pa- . 
czkę dolarów .· tobyście się pozab ija ­
li! 

Z ch aosu wyłania się nowy soł­
tys, do tej pory - podsołtys. Roz­
p alona sala żąda z kolei zmiany 
r a dnej. Do niedawna żyła w wiel­
kiej przyjaźni ze zdetronizowanym 
sołtysem. k tóry zgłosił ją w gm il).ie 
do pełnienia tej funkcji, ale osta­
tnio poróżniła ich sprawa dzierża ­
wy łąki. Wnioskodawca domaga się 
przy t ym likwidacji m eliny z wód­
ką. 

Na czelnik: - Wieś d zieli n iedobra 
r zecz: zawiść. To stię na was sk rupi. 
Now~ sołtys wygrał 30 głosami. To 
dużo. Ale gdy będzie następny sza­
cun ek PZU. niewielu z tej trzy„ 
dziestki zos tanie. Zgoda zniftn ie. 
Prywatrtie może pan się gniewać -
zwraca się ' do nowo obranego soł­
tysa - ale jcrko sołtys musi pan 
wszystkich na równi uszanować. 

Ballady trumiennej 
ciąg dalszy nastąpił 

„W dniu 28.08.83 r. o god::inie 
16.00 z r zeki Narew na wysokości 
wsi Nagórki . gm. Piątnica, , wyło­
w i ono zwłoki Anastazj i Liszew­
ski ej, które znajdowaly się w wor­
ku lniany m z trzema kawallłami 
odlewów żeliwnych o wadze 40 kg. 
W orek był związany dr utem o śre­
dnicy 0,2 mm .. Zatrzyman o trzy o­
soby podejr zane". 

Fot. GABOR LłlRlNCZY 

Już ponad t rzy miesiące stoi w 
Kolnie pusty Lokal, p r zeznaczony 
n a nowy sklep spożywczy. gdyż 
,,Spolem " nijak nie może się doga­
dać z· Okręgową Spółdzielnią Mle­
czarską w sprawie zaopatrzenia w 
produkty mleczne. Gadają pei.. .de 
jak Polak z Polakiem. 

Najuniżeniej przepraszamy Urząd 
Wojewódzki, odnośne Zarządy oraz 
I nstancje w Łomży za k olejny akt 
podważania autorytetu Ich Szacow­
nym Przedstawicielom z Andrzeje­
w a. Cala odpowiedzialność za ten 
nierozważny krok spa da n a pisma­
ków, którzy, niestety, d o .dziś nie 
zdolali opanować - t ak przez W as 
cenionego systemu ,,ad ccta". 
Prosimy uwzględnić ten fakt jako 
okoliczność Łagodzqcq. wobec nietak­
townej decyzji publikow ania entej 
skargi n a okoliczność szwindlów 
m iejscowych notabli: do sklepu GS­
-u w Andrzejewi e trafiły jedynie 
faktury, segmenty „N ewada" wprost 
z magazynu WZSR-u w Łomży po­
wędrowaly natomiast prosto do mie­
szkania Ob. Naczelnika (szacuneczek) 
i O b. Prezesa GS-u (rączki calujem). 
Odcinając się od powyższego -
„Spięcia" zapewniają, iż przy wla­
dzy gminnej w Andrzejewie stoimy 
i stać będziemy. Tak nam dopomóż, 
Panie Wojewodo! 

Opinia radnego M iejskiej Rady 
Nar odowej w Łomży: „Najwyoit­
niejszym osiągnięciem PUW (Pew­
nego Urzędu W ojewódzkiego) ostat­
nich czasów jest zdobycie podnoś­
nika do zaladunku upolowanej zwie­
rzyny na samochód". A mówią, że 
tradycyjnym zajęciem grubych ryb 
jest lo·wierzie plotek. 

., 

Jedyny teLefon we wsi Niewkowo 
posiada kierownik sklepu spożyw­

czego. Zrozumiale, iż koszty związa­
ne z j ego u trzymaniem ponosi GS. 
Pan kierowni k tak doskonale rozu­
mie jednak prawo popytu i podaży, 

że za każdą rozmowę każe tubylcom 
placić trzydzieści zlotych . . Dotyczy 
to również - i pr zede wszystkim 
- soŁtysa, który często lączyć się 

musi z gminą w sprawach slużbo­

wych. N ie pierwszy to przyklad 
mizantropii na cudzy k oszt. 

Ajent z Lokalu PTTK w Morgow­
nikach tak przejąl się misjq anty­
a~koholową, że gdy b r akuje pow­
gzechni e obowiązujących w P RL 
przy zakupie p iwa koreczków sera, 
zmusza do nabycia niechodliwych 
papierosów z importu. Jako zakąski! 
Jul; srok a dow odzi, że można dojść 
do fortuny m imo posiadania p tas ie­
go m 6zau. 

Brygada ! t olarzy i ŁPB w Łomży, 

postawiona w stan gotowości zawo­
dowej przez k ierownictw o obietnicq 
„ekstr a pieniądze albo wolne po 
skończeniu Tobot1/', w ciągu trzech 
dni i t rzech nocy wykonała pilne 
zamówi enie na pięć s: af. N iestet y, 
w k i lka t y godni po odespaniu super­
ekspresu ·za nic n ie może zmusić 

szef1'w do pr:ypomnieni a sobie o 
ich ob ietnicy. Brygada lic::y , iż pra­
$a t u n i ch zna jdzie . ,Nie~ależne 

Samor zqdne - Nasze". 
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ŻYCIE TOWARZYSKIE ------- ·-"""-· 
Ewentualnych czytelników 

chciałbym z góry uprzedzić, 
; ~ historia, którą t ym razem 

za!llierzam opowiedzieć. jest mało 
uc1es; a. Nie można z niej także wy­
ciągnąć żadnych nauk, prócz tej 
jednej chyba, iż nie należy za bar­
dzo brać do głowy różnych rzeczy 
dziejących się na tym świecie. Le­
piej postępować krok w krok za in­
nymi. niż przedsiębrać coś na własny 
rozum. Wcześniej czy później wy­
nikną z tego Rłopoty. 
Otóż pan Maurycy, którego w la­

tach siedemdziesiątych znałem jako 
człowieka statecznego, można rzec 
nawet - dobrze ułożonego, p-0d 
wpływem . wieści z Gdańska stracił 
rozsądek. Zrazu nie wyglądało to 
groźnie. przynajmniej na tle innych, 
którzy masowo dostawali wówczas 
~awalów z p-0wodu a to jachtu „Po­
goria'', a to różowych marmurów, 
odkrytych bez najmniejszego udziału 
geol-0gów w zagłębiu sosnowiecko-ka­
towickim, albo zapadali na różne od­
miany choroby odnowicielskiej. Pan 
Maurycy nie poddał się żadnej z 
epidemii, zaczął natomiast cierpieć 
na przypadł-ość zupełnie ani wtedy, 
ani dzisiaj niespotykaną. Pierwszego 
dnia po oficjalnym komunikacie -
iż Polska zadłużona została u za­
chcxłnich rządów i bankierów pry­
watnych na 25 miliardów dolarów, 
przez co powstał u nas kryzys -
bohater nasz stawił się do pracy w 
zielonych bryczesach i oficerkach. 
nie przyłączył się jednak do gardło­
wania przeciw w.innym ani do tej 
podobnych, nieodo-owiedzialnych ak­
cji. 

- Franuś - powiedział do kolegi. 
- W rachunkach jesteś biegły, boś 

S paryżanił się Sandy bardziej ... 
niż sam Paryż. O Calderze 
mówię. Aleksander Calder. 

Sander ... a więc - Sandy. Słonecz­
no-złoty Amerykanin Paryż humo­
rem olśniewa. Rzeźbą dowcipkuje. 
Smieje się żelazem. Podkpiwa meta­
lem. Ot - fa ntazja! 
Wyobraźnia rozkręca statykę i ru­

chowość. Sandy „Stabils" i „Mobils" 
stwarza i rozradza. Znajdziesz go u 
Guggenheimów, nie tylko w Nowym 
Jorku. Pojedź do Rzymu - i tam 
„Stabil" stoi, w Amsterdamie i w 
Kroller-Mtiller, w Tate Gallery, na­
wet w Berlin.ie. 
Dowci„miś. Na Plece de Fontenoy 

do Paryża zalazł. I rozśmiesza ... wo­
jowniczą L'Ecole Militare na Mar.so­
wym Polu. Usiadł w zespole zabu­
dowań UNESCO, tuż przy mozaikach 
Juana Miró i - za każdym ruchem 
wiatru - kokietuje „Mobilem" sta­
teczną wieżę Eiffla. 
Sandy po Paryżu ugania. „Kawały" 

zbiera, „Kawałami" sypie. Pary! też 
zna „ka wały". 

do szkół chodził. Przelicz, ile to bę­
dzie na głowę. 

Kolega Policzył. Wypadał<>. że pan 
Maurycy winien jest międ>zynarodo­
wej burżuazji 692 dolary i jeszcze 
trochę drobnych. Choć człek twardy, 
niejedno w życiu przeszedł; złapał · 

NIEZWYKŁE SPOTKANIA 

paryski 
dowcip 

Raz ~iedzimy, gwarzymy i dysku­
tujemy w Grammercy Pa:rk w No­
wym Jorku. Patrzymy„. Sandy! Ry­
knęliśm~ na widok gościa. Ale ten, 
filut, zamiast bawić nas, usiadł i 
nogomi gmerze pod stołem. Zagląda­
my tam, a pod stołem zrobiła się 
już wcale niezła kałuża. 

Zlałeś się? Sandyl Goodness. Co 
z Tobą? -

- To te cholerne buty „. 
- Có z nimi? - dopyttlje się 

profesor Jahsbn. 
_..: Normalnie. Kupiłem w StanaGh. 

Pasują. Służyły dosyć długo. Ale 
wreszcie poddarły się na łazęgach 

się w pierwszej chwili za głowę. Po 
fajrcincie zakradł się do gabinetu 
dyrekcji. którą tydzień wcześniej 
wywieziono na taczkach, i przeliczył 
wszystko jeszcze raz na podręcznym 
kalkulatorze. Nie mogło być żad­
nych wątpliwoś'Ci. Pan Maurycy wy­
krzyknął jednak~ „Ojczyzna w po­
trzebie". po czym zacisnął zęby i 
niezwłocznie zabrał się do spłacania 
swojej części. 

Na początek sprzedał złote obrącz­
ki. Odkąd odumarła go żona, nie by­
ły mu właściwie potrzebne. Złotów­
ki wymienił u przygodnych cinkcia­
rzy. PO czym wysłał do Bank of 
Ameri1::a krótkie pismo, w którym 
zaJjewnił na wstępie prezesa, iż nie 
ma zamiaru wymigiwać się kryzy­
sem w gospodarce światowej ·ani też 
rodzimej; owszem, gotów jest uregu­
lować wszystkie należnosci wraz z 
kosztami obsługi kredytów, następ­
nie poprosił jedynie o rozłożenie 
długu na d-ogodne raty, gdyż nie 
dysponuje w tej chwili odpowiednią 
kwotą, i o podanie konta, na które · 
ma wpłacać. Po paru tygodniach (a 
upłynęły one bez żadnej odpowiedzi) 
przyszedł do mnie zafrasowany. 

- Czyżby tym krwiopijcom nie 
zależał<> na odzyskaniu pieniędzy? 

- Skąd pan wie, że pańskim wie­
rzycielem jest akurat Bank of Ame­
rica? - zapytałem po dłuższym na­
myśle. - Polska pożyczała pienią­
dze od przeszło pięciuset instytucji 
finansowych, w dodatku w różnych 
krajach. 

- Cóż więe robić? - zmartwił 
s~ę jeszcze bardziej pan Maurycy. -
~Y mam wysłać ponad pięćset li­
stów? Przecież na same znaczki stra­
cę ze dwie wypłaty, dług zaś tym­
czasem wcale nie zmaleje. Wręcz 
przeciwnie, zanim zdołam usprawie-

I 

paryskich: · Poszedłem do szewca. 
Dobre, drogie buty„. Szkoda wyrzu­
cić. Poszedłem 1 pytam, ile mam pła­
cić. A ten od razu: ,,Pięć franków". 
Zaperzyłem się. Zdzierstwo - po­
myślałem sobie. Chce zedrzeć z A­
merykanina. Mówię mu przeto: „W 
Nowym Jorku za taką pracę zapła­
cilem tylko dwa d<>lary, a monsieur 
żąda za to samo aż -pięć dolarów". 
- Tylko tyle? - zdziwił się Fran­
cuz. - Nic więcej - odpowiadam. 
-Tyle. - Dobrze, zrobi się. - Po­
szedł do warsztatu, podłubał trochę 
i za chwilę wraca. Obejrzałem je. 
Ładna robota i tanio. Udało się. Na­
brałem Francuza. W Nowym Jorku 
zapłaciłem trzy dolary, w Kalifornii: 
cztery. W Paryżu tylko dwa. Czysty 
zysk. 

Zadowolony idę na lotnisko. Wra­
cam do Stanów. Oczywiście wysia­
dam w Nowym Jorku. Idę wzdłuż 
Fifth Avenue. Deszcz zaczął padać. 
Prze ~~~ mam wspaniałe buty. J;­
stem więc pewny swego. Uszedłem 
ze dwa bloki i czuję - chlupoce mi. 

dli~ić zwłokę w tyl~ językach, żeb 
trafiło do przekonarua - gotowi doy 
liczyć odsetki.. No i skąd wziąć a: 
dresy wszystkich tych wierzycieli? 
Pomyślałem raz jeszcze. · 
- Doprawdy nie wiem, co Panu 

d?r!'ldzić.. Teo:e::tyczn~e biorąc: ist­
meJą dwie mozliwośc1. Albo jest Pan 
zadluż-0ny w jednym tylko banku 
wówczas trudno będzie dojść, w któ~ 
rym, albo we wszystkich, co ozna. 
cza, że każdemu z nich jest pan Wi­
nien po dolarze i kilkanaście centów 
W tym wypadku możliwe. że Bank 
of America machnął na pańsk iego 
dolara ręką. ~ 

- To do nich niepodobne. już ja 
ich znaml - zaprotestował gorąco 
pan Maurycy. który z burżuazją 
zetknął się był przed wojną. - O­
statnią koszulę z grzbietu ściągną 
za kilka groszy. 

- Nie wiadomo, ile k-0sztowaloby 
kh przysłanie panu odpowiedzi. Mo· 
gli obliczyć, że skórka niewarta wy. 
prawki. 

Pewna nadzieja na wyjście z kry. 
zysu zaświtała, kiedy wierzyciele 
wyłonili swoje przeds ta \J.ricielstwo 
do rozmów z pols.kim rządem. 

- Teraz na pewno ustalą. komu 
jestem winien' - cieszył się pan 
Maurycy. Poradziłem, dla pewności 
by napisał jednak do międzynarodo~ 
wej reprezentacji bankowców. 

(Co z tego wyniklo, powiadomię 
czytelników innym razem, poniewż 
wychodzenie z kryzysu nie jest spra­
wą iat-wą ani krótką, na pewno nie 
na jeden f etieton. Jednocześnie ape. 
htję, byście państwo nadsylali zwie­
rzenia, jak sobie radzicie z zadluże­
niem za gr.anicą). 

JAN KWASOWSKJ 
Rys. Andrzeja Podul1<1 

. --

Dalej - pełne buty wody. Usiadłem 
przeto na schodach najbliższego wie· 
żowca, sprawdzam. Przygniatam ... i 
wiecie co? 

- Może dał ci buty z gąbki -
zaśmiał się Manship. 

- Sikawki chyba tam ci nie wło· 
żył - podkpiwa profesor Janson. 

- Ponakłuwał - ktoś wtrącił. 
- Nic podobnego. Drań ponacinał 

niezauważalnie skórę tuż przy po· 
deszwie. Dlatego buty żarły każdą 
kroplę wody z chodnika - wykrzY· 
knął Sandy. 

- Niech żyje paryski dowcipl -
zawołaliśmy chórem. 

Calder wstał. Nalał w szystkim peł· 
ne k ielichy: i ~zniósł toast: 

- Vive l'espri t franca.is! 
- Long live SancJ,y Calderl 

odkrzyknęliśmy hurmem. 
AL GOL 

Aleksander Calder - rzeiblarz amerY· 
kal'iskt, charakterystyczne metalowe koill• 
pozycje abstrakcyjne, gł6wnte rucboill• 
(tzw. mob-lle), wywarł ogromny wpły« 
na plastykę współczesną. 
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Wfepiej zapewn:e umi ecie c~u~, 
samem i cenić te dobrodzie3-

a tern ·akich dzieci wasze dozna3ą. 
stw~, -~e .:. usi lowan ia wasze połączyć 
C/iCt:!~emi a tem pewniejsi będziPmy 
z na~elu 'naszego, mlode zaś wi:is~~ 
m~ tenia szczęścia swego; pewnie3si 
pod 0. my zaszczepienia i ugruntowa­
be, zi~lodzieży cn6t1 bogobojności, nit ych obycza jów, poszanowania 
d~ . r rawa, uLeglo~c~ dla wladz i mi­di P dla Najjaśnie3szego Monarchy, 
loci bez waszej pomocy otrzymać 
czego . . d b a •• trudno, a prawie mepo o n · 
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Gaj, 

pod gajem pa.tra.i, 

Pod patrajem sapaj, 

Pod sapajem chapaj, 

pod cha.pajem graba j, 

pod gra.bajem pęczaj, 

pod pęczajem k lęczaj, 

pod klęczajem tupaj. ~ 

~ 
<Za z. Glogerem. Rozwiąza- ł 
nie : człowiek - wtosy, oczy . 
nos, usta, ręce, brzuch. ko­
lana, stopy) 
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(Na akt uroczysty zakoń­
czenia rocznego kursu pauk 
w gimnazjum wojewódzkim 
w Łomży. mający się odbyć 
w dnJu 31 lipca 1835 .roku 
t ••• 1, Suwałki 1835 r.) 

NASI NA .SEJMIE 
~ CZTEROLET IM 

wyznanie, gdyż wybranka serca by­
ła rozwódką. To już wszystko stare 
historie: obecnie nie ma w Paproci 
f okofrcznycłr wioskach ewangelików. 
giną po nich pam~ątki i pamięć. 

ealny 

M a-cin Ledóchowski, pąseł wiski: 
,,Słabe piersi mówić mi nie po­

zwalają". 

Chryzanty Opacki, kasztelan wiski 
(jeden z królewskich „pieczeniarzy"): 
u nas często się zdarza, że dla­

tego jedynie r zecz za zlą będzie 
wzięta, że ją ~~iotr, a nie Pawel po­
dal". 

Nie będę tego bral pod rozwagę, 
co" jest przyzwoitszym: iść za zda­
niem króla, którego jest osobistym 
interesem królować potężnemu naro­
dowi, czy być klawiszem równego 
sobie ob;1watela, kt6ren [ ... ] uludze­
niem i datkiem wzmaga się przez 
sprzężyny ryceTskiego stanu na do­
pięcie swego partykularnego inte­
resu". 

puslorn 
\V ielce zasłużony dla sprawy 

polskiej, znany pastor łom­
iyński - Kacper Mikulski sporzą• 
dził w 1892 r. dokument. który p.rze­
trwał do dziś. W części wstępnej 
autor wyjaśnił. że dokonał zapisu 
„prźy okazji r emontowania kościoła 
tutejs --ego i oltarza, pragnąc zosta­
wić przy szlym. pokoleniom tutejsze­
go ewangticko-augsburskiego zboru 
pamiątkę z czynności swych przod­
ków". „Tutejszy", to znaczy w Pa­
proci Dużej_ wiosce położonej na po­
łudnie od Zambrowa. Tam właśnie 
ok. 1805 r. sprowadzeni zostali ko­
loniści niemieccy i dla nich w 1837 
roku założono parafię ewangelicką, 
zbudowano kościół murowany z ka­
mieni _ polnych i cegły, plebanię, 
cmentarz. Często zmieniali się p as­
torzy, remontowano i rozbudowy­
wano obiekty kościelne. 15 lipca 
1899 r. w zborze w Paproci Dużej 
związek małżeński z Marią Kazi­
mierą Juszkiewicz zawarł ... Józef 
Piłsudski, który dwa miesiące wcześ­
niej formalnie (pozornie) zmienił 

W 1892 r. pastor Mikulski (1840-
-1935) pisał: „Między wiarą a n ie­
wiarą panuje obecnie zacięta walka. 
Materializm (chce) podkopać wiarę 
w istnienie Boga i duszy nieśmier­
telnej, l ecz mu szę nie uda. Nawet 
ku zwalczeniu materializmu wyłonil 
się spirytualizm. który robi dżiwne 
doświadczenia i w ruchach stolików, 
w psychografii za pomocą alfabetu 
prowadzone bywają r o: mowy z du­
chami, które się nawet materia­
lizują. We Francji obecnie niewiara 
bardzo grasuje i rozwiqzlość życia. 
Literatura zarażona jest tą niewiarą 
- mlodzież szkolna wyższych za­
klad6w pTawie w nic nie wierzy. 
Ale -B6g z wysokości śmieje się z 
glupc6w i niedlugo wymierzy im 
zaslużoną karę, a potem ludzkość 
pozna Boga i swego Zbawiciela Je­
zusa Chrystusa i odda mu należytą 

• 
męzczyznu 

C zy ma włos mieć kruczy, płeć 
bladą, oczy czarne, głębokie, 

tajemnicze - czy może złote pukle 
i wzrok niebieski. jasny, pełen u­
czucia? 

Te wszystkie cechy, warunki zew­
nętrzi.- - to tylko wędka. Wędka 
być musi - niewątpliwie, ale poza 
nią musi być powaga , sz:acbetność, 
stałość, hart prawdziwie męski. For­
my powinien mieć gładkie. takt i 
głębokie uczucie, nie uczuciowość, 
grzeczność i tę rycerskość wobec ko­
biety, która nie jest cofaniem się 
w _wieki zaprzeszłe, w obmierzłą mi 
galanterię starej Europy., ale wyra­
zem siły, prawości i szacunku dla 
tego wszystkiego. co w k obiecie jest 
dobre, piękne i delikatne. 

Aleksander Zieliński, poseł nurski: 
podczas ok. 450 posiedzeń zabrał 
głos aż 301 razy, narażając się na 
zarzut tzw. czasopsujstwa. 

(Za B. Krakowski, Ora­
torstwo polityczne„„ Gdańsk 
1968) 

chwalę. I papież r zymski Leon Xlll 
wterzy w swą nieomylność - dąży 

też wszystkimi środkami .i intryga­
mi, aby sobie przywrócić wladzę 

królewską i utracone świeckie pań­
stwo. Zapomnial biedak, że Chrys­
tus powiedzial: Mo je Królestwo nie 
jest z tego świata". 

Obojętnem nie jes t , czy mężczyzna 
posiadający te warunki, uchodzi za 
sportsmena, lwa salonowego, . .flir­
ciarza". artystę. lub biznesistę 
chcę, 7.eby był całym mężczyzną, wy­
kutym z jednej bryły granitu!„ 

(,,Wspólna P raca''• Lomi.a 1911 r.) 

Przytłumiona wie~ć o ich małże_ństvvie · rozpłynęła się po salonach nie-
powstrzymanie. Spoglądano na nich jak na narzeczonych. / 

Lucia promieniała, Waldemar pochmur~iał. 
; 

Unikał jej stąrannie. Widywali się tylko na większych zebraniach. Ten 
stosunek dziwny nie uszedł wzroku pani Idalii. Nie mówiła nic, udawała 
zręcznie, że nie widzi nic i nie słyszy pogłosek. Może i ona pragnęła tego, 
lecz w możliwość nie wierzyła. 

A tymczasem urządzała coraz nowe zabawy, wciągała w nie Lucię i 
ordynata. I udawało się jej. I 

Lucia zmieniła swój system. Dawniej poważn~. westalka nawet wobec 
Waldemara, teraz wPadała niekiedy w szał zabawy. Czarowała mężczyzn 
hezWiednie samym u rokiem nagłej zmiany. Wszystko, co w niej było 
zalotnością i chęcią podobania s,ię, s~ierowała na ordynata. Z zimnej, 
sztYWnej, stała się kipiącą warem wewnętrznym. Oczy jej paliły żywym 
Płomieniem, usta rozchylały się żądne oocałunków. Cała P<>Stać gięła się 
do Waidemara z żywiołową mocą miłości. 

- Jestem twoją! - mówił mu to każd.Y j e j ruch. 
I pewien wyłom się w nim zaznaczył. 

Wrażenie tak wiotkie. jak cień śmigającej jaskółki, ale pachnące słodką 
wonią, niby przewiew rozkwitłej gałęzi akacji, wsią.kalo weń. Ta kropla 
CZYniła ją czerwieńszą, bardziej gorącą. Co§ się w nim poczynało, ale 
słabo, nieuchwytnie„ jak ocknięte echo górskie - dawno zatracone i śpiące 
W upłazach. Na wirchach już się odzywa, ale turnie śpią jeszcze. Ogar­
niało go zdziwienie i przestrac~. Jednak nie szukał bram ratunkowych. 

W tym czasie Bohdan znikł z Warszawy. Po kilku dniach niepewno§cl 
ordynat otrzymał od niego list z Głębowicz. 

List brzmiał: 

„Uciekłem tu, bo Warszawa mnie chłonie. Wierzyłem w swoją baletniczkę, 
tnyśląc, że unikat i oiiara zakulisowa. Za brutalny żart, skierowany do 
niej. wyzwałem tamtego, ale nawet śmierć 'nie śmiała się ze mnie i po­
kazała figę, za co ma moją dozgonną wdzięczność. Owa uciśniona nie­
\Vinność jest już w dziesiątych rękach. jeśli w równie naiwnych jak moje, · 
niech im idzie na zdrowie. Niech wujek spłaci moje nowe długi - już 
ostatnie mam nadzieję (adresy podaję niżej). i wraca do Głębowicz. Tu 
bezpieczniej. Haneczka moja, szampanik! i mam pewność, ze tylko moja. 

Bohdan." 

Ordynatowi z całego listu najwięcej orzemówHo do przekonania. że tam 
hezoieczniej. Opłacił długi Bodzia z zamiarem na tarcia mu uszu, wymówił 
się konieczn<>ścią i wyjechał. 

Lucia czuła, że wyjazd ten to troche ucieczka. Y'1 duszy swej miała 
hefoały nadziei. (cdn.) 
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-Helena Mniszek OrdyQUI 
·MichorOwski • 

Więc zabawa to trucizna? Czy też tylko mus<>wanie duchowej istoty 
ludzkiP.; podjudzone p.rzez żądzę ciała. Woda nagazowana burzy się, 
lecz z chwilą, gdy ostatni balonik gazu uleci. pozostaje zimna i mdła. 

Piana jest igraszką 'fal. Im większy temperament wewnętrzny kipi i żyje. 
tym piana wyżej bucha i · staje się zaborczą. I ogarnia skały, niedostępne 
brz.egi dla najgłębszych, lecz pcważnych nurtów. 

To temperament, nie zabawa. 
To racz.ej twórczość. 
Wyrywa się z głębin i szalenie u nosi w górę atomy z.rodzone duchową 

potęgą wewnętrzną, by objąć nowe horyzontv lub za tracić swą lotność 
na nędznych rozpryskach, po gołoledzi niebezpiecznych raf. 

To nie za ba wa. · 
Zabawa jest przedsionkiem rozpusty. Kto nie dojrzy zdradziecko roz· 

wartych podwoi. ten jest jak dobre szumiące wino: kto przekroczy próg 
gościnny, staje się fermentem. · 
Większość ludzi nie zdoła oprzeć się podszeptom chochlika, który każ­

demu trafi w zanadrze, a nic łatwiejszego jak popełnić fałszywy krok 
pod kierunkiem tego malca. $ miech jego nęci. widok oślepia t... powrót 
jest trudny. 
Więc się brnie. 
Dla umysłu za~bawa jest niemal ·konieczna, uspokaja niby kroplisty 

szmer fontanny po monotonnym turkocie pracy. I orzeźwia bystrym stru­
mieniem duszy zapylony ił powszedności. · 
Brać '!abawę i rozkosz zycia, pić ją pełnym haustem. jeno trzeba umieć 

trzymać, by się jej czara nie chybnęła. Rozleje się, albo zgoła pokaże 
bezecne dno. Trzeba umieć oddz.fellć od iródłowisk zabawy żyły rozpusto­
nośne, bo one toczą zgniłą materię. Najpierw nacierają na ciało, potem 
wraz z nim spodlają ducha. 

Waldemar ocknął się. Przyciszony głos i słowa przy stoliku zwróciły 
jego uwagę. 

- Oho! Krew Michorowskich! Ciska się kogucik. Patrz. pan, patrz pan: 
awantura! 

- Jakaś sprzeczka. Magnaciątko rzuca się - szepnął głos drugi. 
Przy stoliku z primabalerina wrzało. Bohdan i jeden z obcych mło­

dzieńców zamieniali z sobą jakieś popędliwe słowa. Twarz Bodzia pałała 
ogniem gniewu i ironii. Strojna dama miała minę zmieszaną i chęć do 

....ucieczki. Kilku lokajów podsunęło się bliżej stoij.ka. Z innych miejsc 
patrzono ciekawie. ale gwar nie ustawał. 

Waldemar dojrzał. iż Bodzio rzucił przeciwnikowi kartę. Baletnica zer­
wała się z miejsca. On zatrzymał ją energicznie i wymienił bardzo uprzej­
mie ukłony z młodzieńcami, którzy opuścili stolik. Zgromił wzrokiem ga­
piących się kelnerów, te usunęli się prędko przestraszeni, wstał z miną 
udzielnego księcia t z wielką dystynkcją. puszczając przodem swą damę, 
wyszedł z sali: Waldemar dostrzegł, że znikli oboje w drzwiach jednego 
z dalszych gabinetów. 

- Nie darował swego! - mruknął głos obok loży. 
-_:_ Ponieśli .ta·m szampana. Orgia przed pojedynkiem. Zuch! Pewno o nią 

si~ poczubili. 
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• • ze -sw1ala 
muzyki 
4 „Shakatak" pozyskał nową wo­

k .,Ustkę - Normę Lewis. Czarna 
piosenkarka (występowala niegdyś z 
„Imagtnation") znana jest z przeboju 
„M aybe Th is Time". Grupa wyru­
szy la już na jesienną trasę koncer­
tową; przygotowuje się również do 
nagrania albumu. 

4 ,~I "?W Order'; zamierza wypu­
ścić nową plytę. Zespól niedwano 
p0wr6cil z tournee po Stanach Zjed­
noczonych i rozpaczą· pracę nad re­
jestracja kasety video. Nosi ona ty­
tul „Ta1'as Shevchenko'', inspiracją 
zaś stalo się mala1'stwo Tarasa 
Szewczenki - ukraińskiego bohatera 
na1'odowego. Muzyka z tej kasety 
znajduje się 2'ównież na najnowszym 
krążku grupy. 

• Muzycy z „Kraftwerk" zdecy­
dowali s.tę nagTać nowy singiel za­
tytułowany ,,Tour De France". Jest 
to pierwsza plyta od dwóch lat, a 
nagrana z myślą o wyścigu kolar­
skim dc,okola Francji. Muzyka byla 
już wykorzystywana przez Telewizję 
Franc...:.ską jako sygnal wyścigu. Nie­
stety, album „Techno Pop" jest cią­
gle nie skończony. Może wrośnie 
dlatego czlonkowie zespolu opuścili 
studio nagrań w Dilseldorfie, by o­
glądać 'Tywalizację kolarzy, a jedno­
cześnie kończyć plytę, na którą cze­
kają r : - ze wielbicieli. 

• „The Fiut Boys Three" Tozpadli 
się. Powód utrzymano w tajemnicy. 
W iadoTr • jednak, że między czlon­
kami ,..espolu: Terry Hallem oraz 
Lynvalem Goldingiem i N evillem 
Stapies ciągle dochodziło do niepo­
rozumień. Przypomnijmy, że wspa­
nialą passę przebojow zaczęli w 1981 
roku. J"ajpierw doskonaly singiel 
„Lunatics Have Talen Over The 
ASll • ·m", a potem kontTowersyjna 
plyta o Irlandii Pln. - „The More 
I See, The Less I Believe''. Do tej 
pory nie wiadomo, ezy grupa zdecy­
duje się na rejestrację pożegnalnej 
plyty. 

Historia czterech chłopców z 
Liverpocrlu nadal budzi zain­
teresowanie nie tylko ludzi 

młodych, którzy nie pamiętają ze­
społu, gdy jeszcze nagrywał płyty, 
występował w filmach i stawiał w 
stan pogotowia oddziały policji. 
Zwykle mówi się i pisze o tzw. 
„złotych latach'' Beatlesów, wyci"l­
gając po latach drobne szczególiki 
z ich życia prywatnego i artystycz­
nego. Warto chyba poznać również 
raczej szare początki zespołu, który 
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zadziwił świat. Przewrócił do góry 
nogami muzykę rozrywkową, modę, 
a nawet obyczaje. 

Wszystko zaczęło się od Ringo 
Starra. On właśnie pierwszy przy­
szedł na świat. Richard Starkey, bo 
tak brzmi jego prawdzjwe nazwisko, 
urodził się 7 lipca 1940 roku przy 
Madryn Street w nędznej dzielnicy 
Liverpoolu. Jego rodzice, Richard i 
Elsie, pracowali w piekarni i wy-

najmowali mieszkanie w O-pokojo­
wym domu. Rodzinie nie wiodło się 
najlepiej i nikt · też nie przypusz­
czał, że za kilkanaście lat ich syn 
Ritchie stanie się jedną z najsław­
niejszych postaci świata. W kilka 
miesięcy później, 9 pa:bdziernika, u­
rodził się John Winston Lennon. 
Była 7.00 rano. Liverpool bombar­
dowały samoloty niemieckie. Chłop­
cy nie mieli łatwego dzieciństwa. 
Rodzice przyszłych artystów roz­
wiedli się, nie dbając o los swoich 

~eprod. LESZEK CZURA 

pociech. Trzeci z „wielkiej czwórki" 
James Paul McCartney, urodził się 
18 czerwca 1942 roku w ekskluzy. 
wnej, prywatnej klinice. Lecz ro­
dzice nie należeli do ludzi zamoż­
nych, po prostu jego matka była 
w tym szpitalu pielęgniarką. Zmar­
ła, gdy miał 14 lat. Być może wła"ś- · 
nie te przeżycia wywołały zaintere­
sowanie muzyką. 

Ostatni z Beatle~ów urodził się 

25 lutego 1943 roku. Jako najrnłoct 
sze dziecko był ulubieńcem wszyst. 
kich. Gdy tni ał 13 lat, za 3 funt· 
kupił od kolegi starą gitarę. Matk~ 
słuchając brzdąkania syna i Widz 
jego zainteresowanie, .sprawiła ~~ 

_prezent - nowy instrument. Wspól 
nie z przyjaciółmi George stworzyj 
grupę „The Rebels", która za kilka 
funtów rozpoczęła występy w Speke 
British Legion Club. W tym czasie 
podobny zespół założył _John, nada. 
jąc mu nazwę „The Quarryrnen•• 
(od naz~ szkoły, do której uczęsz. 
czał). Pierwszy publiczny koncert 
odbył się 15 czerwca 1956 roku na 
festiwalu grup młodzieżowych w ro. 
dzinnym mieście. Wtedy to właśnie 
przyjaciel Lennona - Ivan Vaug. 
han przedstawił mu swojego kolegę 
Paula McCartneya. Było to jedno 
ze spotkań decydujących o przysz. 
łości zespołu, którego idea powsta. 
nia dopiero rodziła si,ę. 

Paul - dzięki swoim wcześniej. 
szym zainteresowaniom - szybko 
poznał tajniki gry na gitarze i był 
zdecydowanie lepszy od Johna. Po 
obejrzeniu popisów ,., The Querry. 
men" . nauczył nowego koleg~ trud. 
niejszych chwytów, zyskując pot?.tn 
opinię pierwszego nauczyciela Joh. 
na. Lennon - czy to w podzięce 
czy pod wpływem chwili - zapro~ 
panował mu występy w swoim en. 
samblu~ Od tego czasu zauważa się 
widoczną -rywalizację pomiędzy mu. 
zykami. Zarówno jeden, jak i drugi· 
chcieli być liderami i nadawać ton 
pozostałym. Ciągła walka o palmę 
pierwszeństwa i chęć dominacji sp0• 
wodowały również zainteresowanie 
komponowaniem. Paul, gdy zagrał 
Johnowi kilka swoich piosenek, na. 
stępnego dnia wysłuchał tyle -samo 
utworów autorstwa kolegi. 

Dwa lata od pamiętnego spotka. 
nia McCartney przedstawił Johnowi 
po koncercie w Wilson Hall w Gar. 
ston swojego przyjaciela, George'a 
Harrisona. Lennon żartem poprosił, 
by- zagrał jakiś utwór· tak, jak Ed. 
die Clayton, który występował wte. 
dy w Wilson Hall. Harrison zagrał 
o wiele lepiej i to wystarczyło. Stał 
się jednym z „The Quarrymen". W 
listopadzie 1959 roku zespół rozpadł 
się. George Harrison zaczął praeo. 
wać jako elektryk w jednym z do· 
mów towarowych Liverpoolu. 

Nikt jeszcze nie myślał, · że już m 
kilka miesięcy ich muzyczna pasja 
da o sobie znać. Ale o tym na· 
stępnym razem. 

llliiiilllilllfilllliillillilllillllllllllllllllllllllllliilllllliiiillllllllliiilllllliilllllilllllliillliliiiillllilillllilllllilllll11111911111Willillllllllliillliiiili86111Slll9Wlrlllll8iłi511111f111111111111191 

. , 

--

- Jak jelenie. Micl\irowskl zaim­
ponował swą kartą... i zwycięzca. 

- Awantura, panie, arabsko-ka­
baretowa. Ale ten młodzik i lufy 
się nie zleknie. 

Waldemar słyszał te słowa. Pr ze­
niknął go niemiły dreszcz. 

XXIX 

Przeciwnicy skierowali na siebie 
gardła pistoletów. Bohdan przed k<>­
mendą rzekł do swego sekundanta, 
Stalskiego, przyjaciela z Nicei: 

- Ja walę w powietrze. a on.„ 
jak chce. 

- Raz, dwa .•• 
Huknęły strzały. 

Bodzio skrzywił się, pistolet- wy· 
padł mu z dłoni. Lewą ręką schwy­
cił się za mięśnie prawej. 

Podbiegli do niego. 
Przez rękaw sączyła się krew. 

Bodzio zawalał nią palce. Patrząc na 
czerwone plamy, ·rzekł ~ pozornym 
SJ>Okojem, chociaż zęby mu szczę-
kały: 

- No, to się pierwszemu Micho­
rowskiemu zdarzył taki casus. Ojej. 
moi prz<>dkowie w grobie się prze­
wrócą. 

Lekarz obejrzał ranę. Ciało prawej 
ręk·i było przestrzelone na wylot, 
ale kość nie ruszona. 

Bodzio wyciągnął drżącą z bólu 
dłoń do swego przeciwnika. 

- Wybaczymy sobie. prawda? 
Swoją drogą, może to nie wypada. 
ale powiem: oto żałuję, żem panu 
nie odtrącił małego paluszka u nogi: 
Co?I To dopiero byłby strzał! Na 
drugi raz się poprawię. 

W karecie Bohdan osłabł. 
- Nie tyle z bólu, ile pewno z 

wrażenia - uspa~ajająco rzekł le­
karz do Waldemara: 

- Pierwszy pojedynek:· _to emocja. 
Bohdc: , za§ szeptał _ z:bielałymi 

wargami. Ordynat podtrzymał ·go. 
- 78-
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- Co mówisz-: Bodziu? - spytał 
troskliwie. 

- Ee. nic. Ale to nie koniec. Wy­
zwę kiedy jakiegoś tam i kropnę, aż 
miło. Drugi raz taki głupi nie -będę. 
Syknął z lekka i szepnął jeszcze . 
- Żeby choć było o co! 
Przez kilka dni ordynat nie mógł 

się dowiedzieć przyczyny pojedynku. 
Bohdan zaciął się w milczeniu. 
Nareszcie sam zaczep.ił Waldemara. 
- Wuju. czy kobieta warta jest, 

żeby za nią umrzeć? 
- Nie wiem. o jakiej kategorii 

kobiet mówisz? 
- Kategorie. kategorie! Mówię: 

kobieta i kwita. Każda ma no.s do 
wąchania, oczy do kokietowania. 
usta d'O całowania i cnotę do sprze­
dania. 

- Bluźnisz i sądzisz stronnie, 
podług swych ideałów z półświatka. 
To nie racja - odrzekł surowo or­
dynat. 

Bohdan umilkł. chodził zdenerwo­
wa~y Po P<>koju. Nagle stanął obok 
Waldemara w wyzywającej pozie. 

- A ja mówię wujowi, że §wiat 
składa się przeważnie z takkh właś· 
nie fatałachów babskich. Zawiercą 
człowiekowi w nozdrzach. aż się za­
kicha. ale każdy lezie na ten miód. 
Kobiety porządne. wielkiej wartości, 
nie wywołują oojedynków, tabójstW, 
bo są może jak §więte, którym się 
całuje szaty. Ale zanim się do takiej 
człowiek dochrapie. to mogą go sto 
razy diabli wziełć przez ..• łachman. 

- Skąd ty to wiesz? - zdziwił 
się ordynat. 

- Wiem. 
- Nabyłeś już praktyki; nie będziesz narażał życia dla głupstwa. 
- Ojej. czy raz jeszcze! Albo to wuj mało napłatał łbó~ dla gamratek? 

R6żnych gatunków one są: takie, siakie i owakie. I w rozmaite skórY 
odziewają s.ię. Często trudno poznać. co kryje nawet gronostaj. 

"Bohdan ciągle ironizował, rozumował, ale nie mówił nic więcej. ·walde­
mar był niespokojny. Tym bardziej, !e Bodzio zmizerniał i chodził osowiały. 
Ręka mu s.fę zgoiła, lecz dokuczało mu widocznie jakieś cierpienie moTalne. 
Ordvnat odgadywał. lecz milczał. 

Sam był zresztą pochłonięty ciągłą rozterką z własną duszą. co spowo· 
dowała Lucia. 
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pr teszlości aosc pry mity _w nie 
przywracano przytomnosć o­

bOm które Ją utraciły, np. po-
so yki~ano. potrząsano meprzltom­
kr~ Zada w ano ból przez bicie, 
nY cie lub przypalanie. W dziele 
~~ochińskiej med.y~yny inajduje się 
5 cina przedsta w1aJąca scenę cuce­
r~ . p~zez powies~eme delikwenta 
n1a d ' ł p· a nogi. głową w o . ierwsza 
z mianka o zastosowaniu sztuczne­w: oddychania ~najduje się w Sta­
gym Testamencie, gdzie op1sanot że 
r rorok Eliasz. ok .. 850. p.n.e. p:zy­
~rócił do życia um1eraJą.cego. H1po­
krates zalecał cucenie nieprzytom­
nych przez ogrzewanie ich ciała, 
wywoływanie wymiotów j łaskota-
nie gardła. 

w dawnych czasach wykonywano 
również tracheotomię, c~yli p~ze­
cięcie tchawicy. aby przez powstały 
otwór wprowadzać powietrze do 
dolnych dróg oddechowych. Zasto­
sował ją po raz pierwszy Asklepia­
des w Il w. p.n.e. Pisali także o 
niej chirurdzy średniowieczat np. 
Guy de Chauliac (XIV w.)t który 
prawdopodobnie pierwszy w-pro.wa­
dził przez usta lub nos do tchawicy 
specjalną rurkę umożliwiającą od­
dychanie. Paracelsus w XVI wieku 
stosował sztuczne oddychanie: wtła­
czał powietrze mieehem przez rurkę 
włożoną do ust ratowanego. Paulus 
Bagellardus w 1500 r. proponował 
wdmuchiwanie powietrza do odbyt­
nicy. Swój pomysł oparł na zwy­
czaju Indian „dezynfekowania dy­
mem". Europejczycy później zmody­
fikowali tę metQdę i wlewali do od­
bytnicy sok tytoniowy. 

W 1767 r. w Amsterdamie powsta­
ło Towarzystwo dla Uzdrawiania 
Utopionych. Propagowało ono mię­
dzy innymi takie metody przywra­
cania do życia topielców, jak po­
cieranie ciała solą kamienną, sal­
miakiemt wodą amoniakalną · lub 
wódką, oczyszczanie ust, łaskotanie 
krtani, wpuszczanie powietrza mie­
chami przez nos; a gdy nie skutko­
wało - wdmuchiwanie do ust lub 
Ódbytnicy dymu tytoniowego. Za­
biegi te prowadzono przez 6 godzin. 

u .... 
I I u 
a. 
>-i.. u a.-

C iekawa jest historia zdobywania 
francuskiego stoiu przez . ziem-

niaki. Aptekarz i zarazem agronom, 
Pan Permentier, byl ich zwolenni­
kiem., toteż obsadzti nimi większq 
Polać zierii i zachęcał okolicznych 
ch~0P6w do kupna sadzeniaków. Gdy 
mim.o niskiej ceny nie kwapili się 
on· 

i do kupna, Tozdawał za darmo. 
Ale i na darowiznę by!o malo chęt­
nych. Zresztą przeszkodziła temu 
farna · b , ze aptekarz chce otruć ludzi, 

0 jego ziemniaki to . jakaś nowa 

'" '· „.. . . : _.;::_":' . ·:.· : <~~- =„:_: .<:- '-. 
· .. ·. . ·. „·.:... . .. . . . . . 

rośiina trująca. W tej sytuacji pan 
Permentier, znając słabostki natury 
ludzkiej, wpadl na pomysl. Zasadzo­
ne pola ogrodził, ustanowil strażni­
ków i ogłosił, że każdego, kto· by się 
ważyl ukraść choć jedną bulwę. czeka 
surowa kara. Skutek był nadspodzie­
wany. ZnaleźLi się zŁodzieje, którzy 
bez względu. na zapowiedziaite ka­
ry podkradali się do pól ziemnia­
czanych. Docenil.i dopiero kradzione 
ziemniaki i wtedy już chętnie je 
uprawiali. 

Moda mini znów wraca do łask. 
Warto więc przypomnieć so­

bie wynalazczynię krótkich spódni­
czek i szortów, która swoimi po­
mysłami zrewolucjonizowała świat. 

Pani Quant urodziła się w roku 
1934. Miała zaledwie 21 lat. gdy 
wraz z mężem otworzyła w londyń­
skiej dzielnicy Chelsea sklep kon­
fekcji damskiej. Była studentką 
szkoły sztuk pięknych i sama pro­
jektowała modele, które pod każ­
dym względem różniły się od tego, 
do czego przyzwyczajeni byli od lat 
Anglicy: Powodzenie miała ogromne. 
zwłaszcza w kołach artystycznych 
Chelsea. 

Wkrótce powstała firma „Mary 
Quant Limited". która przystąpiła 
do masowej produkcji. Początkowo 
owe modele kupowały tylko londyń­
skie młode dziewczęta, lecz wnet 
sława nowej dyktatorki mody do­
tarła również na prowincję i prze­
kroczyła wszelkie bariery wieku. 
Sukcesem życiowym Mary Quant 
stało się wylansowanie mini na po­
czątku lat sześćdziesiątych. Moda ta 
wówczas ogarnęła świat. Pierwszy 
sklep pani Quant. nazwany z fran­
cuska - „butique". ma obecnie licz­
nych naśladowców. 

W oficjalnym życiorysie, który 
przypomina biografie znanych poli-

, tyków. znalazło się m.in. takie uza­
sadnienie nagrody tygodnika „Sun­
day Times„: za „wyprowadzenie 
Anglii z tradycyjnej postawy wobec 
odzieży". W 1966 r. królowa Elżbie­
ta uhonorowała ją Orderem Impe­
rium Brytyjskiego. Mary Quant jest 
poza tym posiadaczką licznych in­
nych wyróżnień, medali i nagród. 
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MAKROBIOTYKA (1) 

nolurulno 

d ie ta 
człowieka 

M akros - znaczy „wielki", 
bios - „życie". Zestawienie 

greckich znaczeń tych słów określa 
natui:alną dietę człowieka. Taką, 
której podstawą są płody rodzimej 
gleby - zboża, warzywa i owoce. 
Makrobiotyka jest bardzo starym 
sposobem odżywiania sięt znanym i 
praktykowanym od tysięcy lat na 
wszystkich kontynentach. Każdy 
podręcznik historii, który zawiera 
opis tegot co ludzie jedli (czy to 
Inkowie w Peru, czy Chińczycy z 
dynastii Hen, czy starożytni Brytyj­
czycy), przekonujet że ich dieta była 
wyłącznie makrobiotyczna. Opierała 
się głównie na zbożach i ich prze­
tworach, na warzywach, owocach, 
mleku, nasionach, orzechach, ry­
bach i ziołach. 

Taka dieta pozwalała zachować 
dobre zdrowie. a specjalne kompo­
zycje z dodatkiem ziół leczniczych 
usuwały choroby i dolegliwości. 

Od kilkunastu lat obserwujemy 
zasadnicze zmiany w poglądach Eu­
ropejczyków na odżywianie się. Do­
pomaga w tym cywilizacja Wschodu 
przypominając odrzucone zasady 
życia w zgodzie z porządkierp prz:y­
rody, z potrzebami własnego orga­
nizmu - wielce skomplikowanego 
układu biologicznego, którego nie 
wolno zaśmiecać byle jakim, mało 
wartościowym pożywieniemt gdyż 
wz.rasta przez to podatność na groź­
ne w skutkach schorzenia i dege­
neracje genetyczne. 

Obserwacja samopoczucia i tego, 
co każdego dnia jemy, uzmysławia 
jak wiele zależy od diety. Organizm 
codziennie powinien otrzymać po­
trzebną mu porcję protein, wita­
min, minerałów, tłuszczów i pier­
wiastków śladowych. Toteż znajo­
mość wartości odżywczych produk­
t4w i umiejętne ich komponowahie 
stwarza warunki do utrzymania się 
w pełni sił i zdrowia. 
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Po rozwiązaniu krzyżówki litery z kratek ponumerowanych w prawym dolnym 
rogu, ustawione w k.olejności od 1 do U, utworzą przysłowie arabskie. 

POZIOMO: 1) rewia, popis, 6) wrzask lub ostatni w modzie, 9) tętnica, 10) wycinek 
jakiejś całości, 11) jednostka monetarna .naszych wschodnich sąsiad6.w, 12) myśliciel, 
filozof, 13) utwór Chateaubrianda, 16) krynica, tródło, 19) pierwiastek chemiczny, 
22) do mankietów koszuli, 23) wyprysk na ciele, 24) na głowie panny młodej, 
27) pospolita krzewinka naszych lasów, 30) droga bita, gościniec, 33) szmira, bubel, 
3ł) miasto w woj. katowickim, 35) wysoki głos męski, 36) przerażający sen, zmora, 
37) sprawca porwania pięknej Heleny, 38) przedmiot, mebel dawnego pochodzenia. 

PIONOWO: 1) zarozumiałość, próżność, 2) samica łosia, 3) choroba oczu zwana 
kataraktą~ 4) 2 w telewizji, 5) rowek między zagonami, 6) karpa, 7) przywłaszczenie 
cudzej własności, grable1:, 8) następstwo wg ustalonego porządku, 14) rodzaj siekieTy, 
15) ziemia uprawiana przez wasala, 17) piecza, 18) achtel, ale hardzi-ej swojsko, 
19) chlubi się pięknym ogonem, 20) pierwiastek chemiczny, metal miękki, 21) nie 
jawa, 25) imię autora powieści „Komu bije dzwon", 26) niedołęga, niez4ara, 
?7) preludium, 28) pracownik drukarni, 29) rzeka otaczająca Hades, 30) samochód 
ciężarowy naszych południowych sąsiadów, 31) krewny pochodzący od wspólnego 
przodka w linii męskiej, 32) Jego stolicą jest Ankara. 

(HCL) 

~ 

Wśró_d Czytelników, którzy w . terminie 
wiązania, rozlosujemy nagrody książkowe. 

10-dniowym nadeślą prawidłowe roz- i 
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KOLNO 
e Połowiczna jest radość z uru­

chomienia nowej kotłowni. Na po­
czątku roku, po uruchomieniu, nie 
wykorzystywano jej wszystkich mo­
żliwości - para do odbiorców do-

GRAJEWO 
e Są nadzieje, że dworzec (budo­

wany jeszcze w czasach zaboru car­
skiego) doczeka się renowacji. Do 
jej przeprowadzenia przymierzano 
się już w latach sześćdziesiątych. 
Obecny, czwarty z kolei projekt 
przewiduje remont kapitalny. Pla­
nuje się zerwanie zawilgoconych 
tynków, wymianę stolarki drz..wio­
wej i okiennej, wymianę więźby da­
chowej i pokrycia dachu. W bu­
dynku urządzone będą poczekalnie, 
w tym oddzielna dla matek z dzieć­
mi, i przychodnia lekarska. Budy­
nek podłączony ,zostanie do miejs­
ldej sieci centralnego ogrzewania. 
W najbliższych dniach kasy i pocze­
kalnie czels:a przeprowadzka. ·Rozpo­
częcie robót planowano jeszcze w 
tym roku, lecz. wątpić należy, czy to 
nastąpi, bo·wiem w budynku dwor­
cowym mieszka 8 rodzin, które trze­
ba przenieść do innych lokali. (A 
dopiero w tym roku rozpocznie się 
budowa 30-rodzinnego kolejowego 
budynku mieszkalnego). , Zmieni się 
też otoczenie dworca. Zakład Gos­
podarki Komunalnej i Mieszkanio­
wej uloży wokoło płyty lotniskowe. 

Zmniejszeniu ulegnie ruch po to­
rach przecinających ulicę March­
lewskiego. w tym roku grupa re­
montowa zakończy roboty w Pro-

·. 

ZAMBRÓW 
9 Nie została wstrzymana (jak 

poprzednio informowaliśmy) budo­
wa nowej stacji uzdatniania wody 
i hydroforni. Białostockie Prz~dsię­
biorstwo Robót Inżynieryjnych pod­
jQło stę wykonania tej inwestycji 

is o il • 

J/f W październiku 1794 r. miało miej­
sce czterotygodniowe oblężenie Lomży i 
zajęcie miasta przez Prusaków. Pod pa­
nowaniem pruskim miasto pozostalo do 
roku 1807. 

Jłf 22 IX 1861 r. procesja mieszkańców 
rozpoczęł w Łomży manifestacje patrio­
tyczne. 

Jłf We wrześniu 1943 r. w I.esie obok 
wsi Bełda gestapowcy i żandarmi roz­
strzelali Jl osób. 

• We wrześniu 1943 r. żandarmi nie­
mieccy rozstrzelali koło wsi Gołasze Pu­
szcza 10 osób cywilnych, w tym rodzinę 
ze wsi Brzózki-Markowizna, w odwet za 
lądowanie w okolicy wsi samolotu. Zwło­
ki zakopali w lesie. 

J/f 26 IX 1948 r. została oddana ·do użyt-

starczana była pod zmniejszonym 
c1smeniem. W tym st.zonie zajdzie 
konieczność maksymalnego podnie­
sienia ciśnienia, aby ciepło dotarło 
do wszystkich mieszkań. J~dnak nie 
do wszystkich bloków para może 
być w ten sposób tłoczona~ niezbę­
dna jest instalacja nowych wymien­
ników ciepła. Wykonawst.w11 podjął 
się ełcki PRIM. Roboty nie zostały 
jednak podjęte 1 września. jak 
przewidywała umowa. KaJendarzówe 
lato skończyło się, więc każdej 
chwili spodziewać się można konie­
czności ogrzewania. Tymczasem jeśli 
instalatorzy PRIM-u nie uporają się 

_na czas z robotą, bloki ciepla nie 
otrzymają: para pod dużym ciśnie­
niem moglaby spowodować - po 
pęknięciu grzejnika - nie tylko zni­
szczenie wyposażenia mieszkania, 
ale również poparzenia. Poza tym 
w d\vóch blokach należy zastąpić 
skorodowane grzejniki panelowe 
żeberkowymi. Niestety, z zamówio­
nych 4 tys. grzejników Wojewódzki 
Zarząd Budownictwa zapowiedział 
dostarcz~nie niewielkiej ilości. 

stkach i przeniesie się do Grajewa. 
Naprawione zostaną tory objazdo­
we i w połączeniu z już istniejący­
mi postojowymi umożliwią dukony­
wanie manewrów · po tej stronie 
dworca. W przyszłości zlikwidowana 
będzie bocznica zlokalizowana na­
przeciw dworca, a miejsce swe znaj­
dzie obok torów do Prostek. Przed­
sięwzięcia te tylko częściowo po­
prawią sytuację. Pięciu najwięk­
szych usługobiorców kolei posiada 
swe siedziby w dzielnicy przemys­
łowej. W ciągu doby przejeżdża 49 
pociągów, co pół godziny szlaban 
przegradza drogę. 

do 31 sierpnia 1986 roku. Na ukoń­
czeniu jest magistrala wodna łą­
cząca starą hydrofornię z odbiorcą­
mi w mieście. BPRI zapowiadała 
jeszcze w tym roku oddanie kolej­
nej studni głębinowej, którą rów­
nież podłączy do nowej magistrali. 
Prawdopodobnie więc zaopatrzenie 
w wodę - do czasu u ruchomienia 
nowych urządzeń - pozostanie przy­
najmniej na dotychczasowy m pozio­
mie. 

e Niski stan wody w Jablonce 
umożliwił odmulenie zbiornika. Mi­
mo to nie będzie. mógł służyć ja~o 
kąpielisko. Przede wszystkim ze 
względu na ukształtowanie dna. 
Chociaż nie będą odprowadzane tu 
ścieki (kończy się budowa kolektora, . 
który odprowadzi je poniżej zbior­
nika), do zalewu ma ujście kanał 
burzowy z terenu zakładów baweł„ 
nianych. Bliskość basenu i terenów 
sportowych shvarza możliwość u­
prawiania sportów wodnych, al~ O­
środek Sportu i Rekreacji nie kwa­
pi się z urządzeniem tu przystani i 
wypożyczalni sprzętu pływającego. 

ku nowa szkoła w Kołakach - pierwsza 
w województwie ze zbudowanych przez 
wojsko. Budynek miał dwie izby lekcyj-• 
ne i kancelarię. Szkoła otrzymała kom­
pletny sprzęt i pomoce naukowe. . * IX 1966 r. podczas obchodów 1000-le­
cia Państwa Polskiego - Gromadzki O· 
środek Kultury w Sokołach otrzymał i­
mię rodzeństwa Krtlszewskich, miejscQ­
wych bohaterów walk z _!aszyzmer . 

J/f X 1969 r. we wsi .Lyse ([{olneńskie) 
powstało Kurpiowskie Towarzystwo Spo­
łeczno- Kvlturalne. 

• 28 IX 1970 r. akredyto .vani w Polsce 
przedstawiciele placówek dyplom~tycz­

nych i bant!lowych innych państw za­
znajomili się z -możliwościami eksportó­
wyrni regioµu. 

.*- IX 1971 ·r. · trwały po raz pierwszy 
dni Folklor~· Bialostocc7)'7.ny. 

U kazał się właśnie nowy spis 
t-elefonów województwa łom­
żyńskiego. W porównaniu z 

poprzednim, który wytlano w 1978 
roku, jest - w części miejsko-łom­
żyńskiej - grubszy o 8 s~ron. Obję­
tość zwiększają przede wszystkim 
numery prywatne (poprzednio zaj­
mowały 11 stron, obecnie - 16). 
Wbrew oczekiwaniom instytucje w 
mieście wojewódzkim nie rozrosły 
się ponad miarę, a przynajmniej nie 
widać tego w wykazie telefonów. 
Ich numery zajmują 8 stron, gdy 
dawniej - 6. 

Nowa książka · telefoniczna po­
twierdza stare uzależnienia wielu 
placówek od Białegostoku. Najpierw 
więc mamy sążnistą nazwę w ro­
dzaj u „Białostockie Przedsiębiorstwo 

· Robót Zmechanizowanych i Maszyn 

Budowlanych", a pod spodem malut­
kie „Eksploatacja" i numer łomżyń­
ski. Białostockość jest na różne spo­
soby odmieniana w całej książce. 
Widać, że nawet reforma gospodar-

. cza nie przyspieszyła procesu usa­
modzielniania się. 

Nie wchodząc w przyczyny tego 
. zjawiska czytajmy dalej. Jej pod­
stawowym zadaniem powinno być 
informowanie klientów. Tymczasem 
autorzy zdają się wyłazić ze skóry, 
aby dezinformować. Wymieniają 
więc instytucje, które dawno nie 
istnieją bądź mylą ich nazwy i a­
dresy. Jeśli wierzyć książce, nadal 

· funkcjonuje Klub Handlowca „Bo­
nar", wciąż działają Komitety Obro­
ny Kraju, komisarze, Oddział Woje­
wódzki Polskiej Agencji Prasowej, 
Komitet Wojewódzki Frontu Jed­
ności Narodu, pijalnia piwa przy ul. 
Swierczewskiego (- Jeszcze pijalni 
nie zakładam - mówi · rozzłoszczona 
abonentka, której przypisano rzeko­
mv n .;.mer rzekomo istniejącej pla­
cówki). 

, 

/ 

I 

~-

Czym dalej w książkę, tym więcej 
błędów i przekłamań. Ktoś dzwoni 
do kancelarii I sekretarza KW i do-
wladuje się, że od dłuższego czasu 
numer ten ma Rejonowy Ośrodek 
Pracy Partyjnej. Bujna wyobraźnia 
autorów zestawu numerów telefo­
nicznych każe zmienić np. nazwę 
Komisji Kontroli Partyjnej na Ko­
mitet Kontroli Partyjnej, umieścić 
Wojewódzki Związek Rolników, Kó­
łek i Organizacji Rolniczych pod 
spółdzielczymi związkami, przy o­
kazji pominąwszy jego zasadniczą 
część rldadową - kółka rolnicze. 

Prawdziwy galimatias zaczyna się 
przy usługach. Po pierwsze: nie wy­
odrębniono takie~o działu, toteż po­
szczególne warsztaty i punkty usłu­
gowe trzeba wyławiać z zestawu in­
stytucji, które nic z usługami nie 
mają wspólnego; po drugie: znowu 
dezinformacja. I tak dowiadujemy 
się, że przy Swierczewskiego 7 dzia­
ła zakład foto~raficzny, gdy go tam 
jako żywo nie ma. Ośrodki „Prak-

tyczna Pani" schowane pod hasł 
„Wojewódzka Spółdzielnia Spo· elll: 
ców «Społem»". Brak inforarn~~~­
stac'i benzynowej w Piątnicy i\o 
rzędzie Pocztowym Łomża 3 któ · 
jak się dowiedzieliśmy, istni~je p fl, 
dworcu PKP. l'?J 

Zadziwia niczym nie wytłurna 
naJ skłonność do zaszyfrowyw~~ 
nazw i chowania wielu placówek n~ 
miejscach, w których czytelnik ' 
ogóle się ich nie spodziewa p' 
hasłem: „turystyka" jest „Orbis~~ 
PTTK. nie ma natomiast „Biebr I 
. G d" p · h' ZY' i „ roma y . rzy asle słu'ba 
zdrowia" odsyłacz do Pogoto~ia Ra, 
tunkowego, przychodni lekarskich . 
szpiLla - znak, że ono nieJ)otrze~ 
ne. „Zakład Ubezpieczeń St>o!eez 
ny.eh". między . zakład~m szyldziar: 
sk1m 1 szklarslnm. Kuna diecezjalna 

i zgromadzenia zakonne pod hasłem: 
„kośc~o!y". 1?rzy ~?zycji „RSW «Pra. 
sa-Ks1ązka-Ruch» zaszyfrowane is~ 
nienie jakiegoś tygodni~a społeczno. 
-informacyjnego, mieszczącego s~ 
przy Sadowej 10 (chodzi pewnie 0 „Kontakty", których właściwy adres 
i numery telefonów znajdujel!IJ 
jednak w książce). Oddział „Gaze~ 
Współczesnej" - tak chcą przyna1-
mniej autorzy książki - nadal mie. 
ści się w WDK, a nie przy Swier. 
czewskiego. Daremnie szukać w spi. 
sie Szkoły Muzycznej II stopni~ 
istnieje, ale tylko I... 

Ostatnia dezinformacja mogłaby 
wskazywać na chęć pomniejszenb 
osiągnięć miasta wojewódzkiego, ale 
jest to odczucie mylne, bowiem in. 
ne przykłady świadczą . o tym, i? 
wydawca książki pragnął bardz.o 
zwiększyć · jej rozmiary, by pod. 
kreślić rozmach życia wojewódzkie. 
go. Stąc też, zamiast napisać zwy. 
czaj nie „punkt skupµ ziemniaka" czy 
też - „punkt weterynaryjny", mamy 
najpierw pełne nazwy nadzorujących 

je przedsiębiorstw czy zakładólV, 
stąd dwukrotnie wykazywane nazW1 
niektóry.eh placówek usłu~owyc~ 
stąd wreszcie przy prywatnych nu· 
merach telefonów (pewnie na spe; 
jalne życzenia) osobne wykazywalli~ 
pełnego imienia i nazwiska żonY 
męża„. 

Gdyby Łomża była wielką metro­
polią, pewnie wielką sztuką b~łot 
sprawne opracowanie spisu jeJ e­
lefonów. Tymczasem liczbą aboti~; 
tów na 1000 osób (83,5) ustępu! 
nawet Kolnu czy Wysokiemu Ma~~ 
wi ' Ckiemu. Wydawać by się WI 
mogło, ze wystarczyło posadzi~ :. 
tydzień-dwa średnio zdolną dz1~. 
czynę z niepełnym średnim . u. 
k<"ztałceniem do opracowania sp15

3
, 

by spełniał on wszystkie oczek1~c1 nia. Zl ~cono to pewnie pracown~uJ 
z wyższym wykształceniem. a. łer 
dawno wL 2omo, że „Ty - magis u; 
ja - magister, a nam potrzeba 1 

dzi mądrych". g1 
STANISŁAW ZAGósS 
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· a może wyasygnować na ten Gf 1.foo ooo złotych, :esztę , kosztó~ 
ce ·nni pokryć m1eszkancy wsi. 
f:;16tce od?ędzie . się zebranie 
.. kie w teJ prawie. 

wieJS MUno że ok. 90 proc. użytków 
~ych . wymagających odwodnie­

r~ zostało zmeliorowanych, Za­
nia d Usług Wodnych nie konser­
k}a ·e powierzonych urządzeń. Rol­
wuJ u·. . . ł 'ć . y postanow 1 więc me p ac1 
~adek na spółkę wodną. Nie­
s iej nakazy płatnicze są wysta­
~ne a wstrzymujących się od 
Wlłat ~dwiedza komornik. 
op. Uroczystości ślub?wania n~e 
dla wszystkich pracowników. adm1-
istracji były radosne. Np. mspek­

forowi ds. melior.acji ~str.zymai:o 
wręczenie aktu mianowania 1 obm­
·ono wynagrodzenie - wszystko z 
~owodu niewłaściwego stosunku 
do mteresantów. 

MIASTKOWO. Kominiarz nie 
każdemu przynosi szczęście, czasem 
musi ukarać. W Miastkowie. jest 10 
właści~ieli domów, którzy me ko~­
serwują kominów, a w Rydzewie 
strażak OSP · wpuszcza kominiarza 
na dach, ale tylko za dziękuję, 
tnimO że opłata za usługi kominiar­
skie jest niewielka. 

•Brak eternitu nie ułatwia 
utrzymania bezpieczeństwa prze-

sprintem przez bQ:ska 
Nie ul~ldlśmy się buńczucznych ..za­

powiedzi piłkarzy „Kuriera Podlaskiego" 
i dokopaliśmy im 6:3. Już w pierwszej 
połowie - po strzałach Jacela. Tomasz­
ka szczepłka, Brodziuka i Ostrowskie­
go' - było 5:0! W drugiej części meczu 
Jeszcze raz niegościnnie zachował się 
Wroniszewski: s trzeli} białostoczanom 
szóstego gola. Mając taką przewagę -

daliśmy pograć gościom, a doskonale 
s1pisujący się w bramce Henczer pozwo­
lł im ła skawie zdobyć trzy, nieistotne 
zresztą, bramki. Równie świetnie spra­
~ow6 ała się trójka warszawskich sę-
zl w: Jerzy Goś, Stanisław . Sachajko 

~ Kazimierz Małecki. Okazało się także. 
e mamy wspaniałych kibiców. którzy 

- Pomimo jesiennej aury - gorąco nas 
:oplngowali, :r:a co serdecznie im dzię­
Ujemy. Oprócz pogody widowisko zu­

boDżyła awaria aparatury nagłaśniającej. 
Odatkowe emocje przeżyli kibice 

J>Odczas losowania nagród ufundowanych 
Przez organizatorów i zaprzyjafnione z 
~edakcją instytucje. Szczęście dopisało 
erzemu Dąbrowskiemu. Iwonie Roma­

niuk 1 Dariuszowi Banachowi, któny :e stadionu wracali z golarkami elek­
;Ycznymi, Lampki noclle wylosowali: 
1 ranciszek Siwik, Ryszard Olkusznlk, 
anusz Dymko; wędzisko spinningowe 

- Henryk Tomaszewski, rzutniki: Bo­
gdan Pierzanek 1 Andrzej Kamlonkie­
tiicz; aparaty fotograficzne: Urszula 
R ee i Grzegorz Rymański; opiekacze: 
n~btert Judejkis 1 Elżbieta Lemańska; 
lł r Y - Jolanta Os trowska; sanki -
A.:lera Jurgielewicz; kije hokejowe: 
8 n eszka Gałązka, Bogdan Wałkuski l 
u~~nisła w Mocarski. Były to nagrody 
p ndowane przez łomżyńskie PZU. 
roporczyki „Kontaktów" wylosowali: 

ciwpożar<>wego. Na czwarty kwar­
tał gmina otrzyi:nała 2200 m1, a mi­
nimalne potrzeby sięgają 16 OOO. Co 
prawda nowych budynków nie 
kryje się słomą (stoją bez przykry­
cia), ałe stare, wbrew przepi­
som, nawet po remoncie straszą 
strzechą„ 

• Od kilku lat swoją prywatną 
wojnę z urzędami prowadzi qiiesz­
kaniec Kuleszek. Nielegalnie zbu­
dował, a teraz nie chce rozebrać 
płotu, który przeszkadza w budo­
wie drogi. W ostatnich dniach za­
płacił kolejne 2000 kary i już zbie­
ra pieniądze na następną. 

• Pomyślność innych kole nasze 
.oczy. Kilku mieszkańcom Miastko­
wa nie podoba się wydzierżawienie 
starej kuźni fachowcowi, który u­
rządził w niej - dobrze prosperu­
jący . - zakład naprawy sprzętu 
rolniczego. Szukają argumentów, a­
by udowodnić, że kuźnia nie jest 
wfasnością państwową, tylko 
wspólnoty Wiejskiej, i ta powinna 
decydować o przeznaczeniu budyn­
ku. · 

"•-Trwa remont zabytkowego ze­
społu podworskiego w Tarnowie. 
W ramach remontu, ale od fun­
damentów • . zbudowany został czwo­
ra~ (z przeznaczeniem . na szkołę}, 

· który niewątpliwie przyćmi swoim 
wyglądem stojący obok pałacyk. 

lwona Broś, Stanisław Banach, Krysty­
na Borawska, Wojciech Kozłowski, Szy­
mon Krzeski, Anita Flejter. Adam 
Adamczyk, Zenon Ciborowski, Jan Go­
lak. Michał Wróblewski, Piotr Skrodz­
ki. Przybory · szkolne (ufundowane przez 
PKO): Maciej Burzyński. Tadeusz_ Ko­
złowski, Zbigniew Suproń; przewodnik 
w~dkarski - Jerzy Szymanowski; pił­
ki nożne (ufundowane przez WOSiR, 
LKS i WPHW): Wojciech Szeweluk 1 
Andrzej Woliński; tort wyrobu Mariana 

Mazura - Grażyna Grudzińska, a pił­
kę z podpisami uczestników Mundialu 
w Hiszpanii za trafne wytypowanie 
wyniku meczu - Bogdan Pogroszewskl. 
Czemuś nie odebrano głównych na­

gród. Ekspres do kawy wylosował ki­
ble z numerem biletu 2238, wózek dzie­
cięcy nr 2282, opiekacz - nr 1365, nar­
ty - _nr 1'109. Nagrody te są do ode­
brania w PZU Łomża po okazaniu bi­
letu. Natomiast posiadacza biletu z nu­
merem 27'1'1, któcy wylosował prenume­
ratę „Kontaktów" na rok 19H, prosi­
my o zgłoszenie się w sekretariacie re­
dakcji. Po pozostałe nie odebrane na­
grody należy się zgłosić w biurze 
WOSiR-u przy ul. Swierczev.-skiego 12 
w Łomży, gdzie na posiadaczy biletów 
z numerami: 950, 1410, 1505 l mo cze­
kają proporczyki, z numerami 191, 1401 
l 1629 - zestawy przyborów szkolnych, 
a nr 1238 - piłka notna. 

Posiadacz biletu z numerem 134'1 prze­
straszył się chyba wygranej : kllkuna­
stokilogramowego tortu ufundowanego 
przez .Jacka Kossakowskiego. Tort zo­
stał wręczony piłkarzom „Kuriera Pod­
laskiego" jako nagroda pocles'!enia, po­
niewat puchar ufundowany przez Okrę­
gowy Związek Piłki Nożnej Wojewódz­
kiej Federacji Sportu w Łomży zdoby­
ła drużyna FC „Kontakty". 

Wojewódzki Związek Spółdzielni Mieszkaniowych w Łomży 
. zawiadamia, że w dniu 17.09.1983 r. zmarła 

KOL. TERESA PAKLEPA 
2 Womu Banach, naczelnik Wydziału Ogólno-Organizacyjnego 
Odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi. 

. RODZINIE 
zmarłej wyrazy serdecznego współczucia składa: 

Zarząd POP i pracownicy WZSM. 

/ 
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imprezy kolluralne 
Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­

browie: „Magle rewia Bandolflnl" (w 
kinie „Kosmos") - 29 IX, ~odz. 18.00 i 
19.00; święto pieczonego ziemniaka 
30 IX, godz. 18.00; dyskoteka dla mło­
dzieży - l i 2 X. godz. 19.00; kurs ję­
zyka angielskiego - 4 X, godz.' 16.00; 
spotkanie w Klubie Seniora - 5 X, godz. 
17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: wieczorek taneczny - 29 rx. godz. 
19.00; dyskoteka dla młodzieży - 2 X, 
godz. 19.00. · 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowieckiem: „Pożegnanie la­
ta" - Impreza rozrywkowa (w progra­
mie: podsumowanie konkursu „Więcej 
owoców. warzyw, kwiatów", prelekcja 
na tematy sadownictwa. wystawa kwia­
tów i konkurs na najpiękniejszy bukiet 
kwiatowy, wystawa książek rolniczych 
w połączeniu z przeglądem nowoścL kon­
kurs plastyczny i część artystyczna) -
2 X , godz. 10.30. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: dyskoteka dla młodzieży - 1 X, 
godz. 18.00. · 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: wieczór bajek dla dzieci 
- 30 IX, godz. 17.00; spotkanie z kom­
batantami Il wojny światowej - 5 X, 
godz. 17.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Trzcian­
aem: zestaw bajek dla dzieci - 30 IX, 
godz. 19.00; film dla dorosłych - 30 IX. 
godz. 20.00. 

Gminny Ośrodek Kulttny w W~sonu: 
zajęcia w zespole lalkowym - 4 X, godz. 
16.00; zajęcia zespołu tanecznego 
29 IX, godz. 16.00. 

-: 

wy~l-a~y 
Biuro Wystaw Artystycznych w Łom:ł:y, _ 

ul. Armil Czerwonej 19 (czynne codzien­
nie - oprócz pon!edziałków i dni po-

świątecznych w godz. 12.00-18.00, w 
soboty 1 niedziele w godz. 13.00-16.00): 
grafika KrzysŹto!a Klępki. 

Wojewódzki Dom Kultury w ł..omży: 
„.ao-lecie działalności Domu Kultury w 
Łomży" - fotograficzna: a kwarele Ta­
deusza Marciniaka. 

Klub-Galeria w Łomży, pl. Zeglickie­
go (czynny codziennie w godz. 12.00-
-18.00): „Portret polski" ·- z prac kla­
syków rodzinnej fotografii. 

Klub „Stale Zajęcie" ul. Wojska Pol­
skiego 1 (czynny codziennie w godz. 
9.00-20.00, w poniedziałki w godz. 8.00-
-16.00, w wolne soboty i niedziele w 
godz. 14.00-~0.00): .• Portret polski" -
fotograficzna. 

Muzeum Okręgow.e w Łomży, ul. Krzy­
we Koło 1 (czynne w środy i piątki 
w godz. 10.00-18.00, w czwortki i so­
boty - w godz. 10.00-16.00. w nie­
dziele w godz. 11.00-17.00): bursztyny z 
dorzecza Narwi środkowej; „z tra dycji 
ruchu robotniczego w Łomżyńskiem". 

Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu 
(czynne codziennie - oprócz poniedział­
ków 1 dni poświątecznych - w godz. 
9.00-16.00): monograficzna Krzysztofa 
Kluba, historia upra wy ziemi, mechani­
zacja rolnictwa. transport wiejski, tka­
ctwo ludowe, rybołówstwo słodkowodne, 
pszczela rstwo; Skansen Mazowiecko-Pod­
laski; Muzeum Weterynarii; czaso we: 
„20 lat Towarzystwa Miłośników Cie­
chanowca i Muzeum Rolnictwa im. 
Krzysztofa Kluka"; .,Trofea myśliwskie" 
- w 60-lecie Polskiego Związku Łowiec­
kiego. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Nowogrodzie (czynny we wtorki, środy 
l ćzwartki - w godz. 16.00-20.30): •• Pej­
zaż Nowogrodu i ujścia Pisy" - pople­
nerowa. 

Skansen Kurpiowski w Nowog.rodne 
(czynny codziennie - oprócz poniedział­
ków. i dol poświątecznych - w godz. 
9.0G--16.00, w soboty 1 niedziele w godz. 
9.00-17.00) : „Adam Chętnik", „Pradzie­
je Nowogrodu l okolic", „Konserwacja 
drewna zabytkowego". 

ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 
ODDZIAŁ W ŁOMŻY 

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie i~stalacji co w budynku jednopiętrowym O­
środka Kształcenia Zawodowego w Kolnie przy ul. Armii 
Czerwonej z częściowo powierzonych materiałów. 
W przetargu mogą brać udział jednostki uspołecznione i pry­
watne. 
Termin wykonania oraz sposób rozliczenia zostanie ustalony 
z wybranym wykonawcą w umowie. 
Oferty składać pod adresem: ZDZ Łomża, ul. Krzywe Koło 9, 
tel. 37-11 lub 26-31. 
Wstępna dokumentacja i ślepy kosztorys do wglądu w dziale 
technicznym. 
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 6.10.1983 r. o godz. 11.00 w bu­
dynku ZDZ w dziale techniczl!ym. 
Zastrzega się prawo wyboru wykonawcy. 

Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej 
Il Łomży OGŁASlA PRZETARG 

na sprzedaż pod rozbiórkę murowanego budynku magazyno­
wego (byłej kaflarni) bez pokrycia dachowego na terenie Za­
kładu Komunikacji Miejskiej w Łomży przy ul. Spo~ojnej 9. 
Rozbiórka i uporządkowanie terenu winny być wykonane do 
dnia 30.11.83 roku. 

Cena wywoławcza wynosi 200.000 zł. 
Wadium - 20.000 zł. 

Przetarg odbędzie się w 7 dni po zamieszczeniu niniejszego 
ogłoszenia o godz. 10.00 w Dziale Technicznym PGKiM ul. 
Armii Czerwonej 57 c, gdzie można uzyskać także dodatkowe, 
szczegółowe informacje dotyczące rozbiórki. 
W przetargu mogą brać udział jednostki państwowe, spółdziel­
cze i osoby prywatne. 
Zastrzega się możliwość wyboru oferenta lub unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn. 

Wojewódzki Zwi•zek Spti ldzlelni Mieszkaniowych 
W ŁOMŻY ul. Mickiewicza 12 UPRZEJMIE ZAWIADAMIA, 
że obsługę · wszystkich kandydatów dotychczas zarejestrowa­
nych w WZSM przejęła Spółdzielnia Mieszkaniowa „Perspek­
tywa" w Łomży z siedzibą przy ul. Księcia Janusza I 8/34. 
Godziny przyjęć interesantów w biurze mieszkaniowym tej 
Spółdzielni ustalone są następująco: 

poniedziałki~ 12.00-17.00 
· pozostałe dni - 12.00-15.00 

Równocześnie 7.awiadamiamy kandydatów, którzy nie zgro­
madzili wymaganego wkładu mieszkaniowego do dnia 31.12. 
1982 r. oraz tych, którzy w roku 1983 ukończyli 18, że w roku 
bieżącym -w Łomży ustalone zostały wkłady mieszkan:.owe w 
następującej wysokości: 
mieszkanie kat. M-1 - 27 m kwadr. pu - 54.000 zł. 
mieszkanie kat. M-2 - 36 m kwadr. pu - 72.000 zł. 
mieszkanie kat. M-3 - 50 m kwadr. pu - 100.000 zł. 
mieszkanie kat. M-4 - 61 m kwadr. pu - 122.000 zł. 
mieszkanie kat. M-5 - 72 m kwadr. pu - 144.000 zł. 
Przypominamy, że o zgromadzeniu wymienionego wyżej wkła­
du należy powiadomić Spółdzielnię Mieszkaniową „Perspekty­
wa". 
Informujemy również, że terminy przyjęć w poczet członków 
będą podawane przez Spółdzielnie Mieszkaniowe do publicz­
nej wiadomości poprzez ogłoszenia w lokalnej prasie. 

ouloszenia drobne 
Zginęła suczka setter angielski.. Wabi 

si~ As'U. Kolor brązowy. Uczciwego zna­
lazcę proszę o :r:wrot za wynagrOdze­
niem. Piątnica, Szkolna ·s, tel. 763-13. 

K-06_892" 

Sprzedam dom z ogrodem. Łomża, 
Kierzkowa 88. 

K -06890 

SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeństwa Biu­
ro Matrymonialne „Mazury", Olsztyn 2, 
skrytka 336. k 3926-0 



POWRACAJĄCY OBRAZ 
Z wieczorem wigilijnym kojarzy 

mi się bardzo dziwny sen -
pisze pan Józef R. - Był niezwy­
kły i przez kilka lat powtarzał się 
właśnie w tę noc. Pamiętam go 
doskonale. Na wschodnim horyzon­
cie widniała ciemna linia lasu, z 
pra·wej strony, na pagórku - ro­
sła znana mi polna grusza, z lewej 
zaś, na niebie - ciemnofioletowy 
krzyż, a nad nim półkole tęczy rów­
nież o barwach ciemnych - od fio­
letu do ciemnej czerwieni i czer­
ni. Ciemnofioletowy krzyż był pod­
cieniony migocącą czerwienią. Na 
luku tęczy wypisane były litery al­
fabetu, którego nie znałem... Zja­
wisko to zarówno we śnie, jak i po 
przebudzeniu napełniało mnie ja­
kąś dziwną grozą, która zwiastowa­
ła nadejście czegoś tajemniczegn, 
wielkiego, ale niedobrego. Obudzi­
łem się z przestrachem, bo byłem 
świadomy, że wszelkie elementy 
świętości jak krzyż, kościół, · nabo­
żeó.stwo, duchowieóstwo, święci 
za wsze wróżą najgorsze, podczas 

gdy historie diabelskie są oznaka­
mi powodzenia. Kiedy po kilkulet­
niej przerwie sen przyśnił mi się 
ponownie, nastąpił rok bardzo cięż­
kich przeżyć. Od tej pory nigdy mi 
się już. nie śnił". 

\V zystkie sny prorocze są wyraź­
ne i bardzo kolorowe. Jednak ele­
menty świętości wcale nie muszą 
znaczyć, że nastąpi coś niedobrego, 
a „diabelskie", że przyjdzie powo­
dzenie. Te ostatnie raczej sygnali­
zują trudności, czas próby. Krzyż 
na przykład zapowiada dobre wia­
domości, szczęście rodzinne (jeśli 
jest przybrany kwiatami), a las -
świadczy o tym, że postępujemy ze 
swoim problemem jak w przysło­
wiu: „nie widzimy drzew z powo­
du . lasu". W opisanym przypadku 
sen mówi o niepokoju wewnętrznym 
i trudnościach w dostrzeżeniu oz­
nak nadchodzących wydarzeń, za­
powiada również, że zgłosi się 
ktoś z pozornie pokojowymi zamia.­
rami, ale nie trzeba mu ufać. 

wyżej 

wspina, tym 
małpa się 

bardziej 
swój tyłek. 

Im 

odsłania 
Lion Feuchtwanger 
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i walku na łożu śmierci 
-ł--

W związku z poprzednio opisa­
nym doświadczeniem, przeprowa­
dzonym przez doktora Huxleya, o­
powiem o zdarzeniu, jaKiego do­
świadczył Anthony Tough z San 
Francisco, właściciel du.lego domu 
towąrowego Przypadek ten jest nie­
zmiernie ciekawy: szczególnie z u-

l 
wagi na a u ten tyczność zdarzenia, 

. 

które zostało pod przysięgą zatwier­
dzone przez doktor• C.D. Hemlyna. 
Opis tego zdarzenia obiegł swego 
czasu prawie cały świat, ukazując 
się w licznych czasopismach. 

Jak oświadczyli na zjeździe le­
karzy; lekarz domowy pana Tough, 
dr Abelman oraz dr Hemlyn z kli­
niki w San Francisco, wspomniany 
kup1ec jest człowiekiem spokojnym, 
rozsądnym, przedsiębiorczym i na 

" wskroś trzeźwym handlowcem. Nie 
' pije i nie pali, i jak to stwierdziła 

specjalna komisja lekarska, składa­
jąca się z internistów i psychiatrów, 
nie jest ani nerwowy, niz ulega też po-

rywom fantazji. Jak wynika z prze­
prowadzonych testów, występowa­
nie jakichś złudzeń jest u niego 
wykluczone. Nigdy nie czytał on ni­
czego z dziedziny okultyzmu, nawet 
artykułów prasowych. Tak więc nie 
może być mowy o jakiejkolwiek su.. 
gestii w związku ze zdarzeniemi, ja-
kie miały miejsce u łoża konającej 
pani Tugh. Gdyby chodziło o jakieś 
przywidzenia, to nie ulega wątpli­
wości, iż fantazja kupca, nie obcią­
żona wiadomościami z dziedziny o­
ku! tyzmu, wolna od wpływów i 
znajomości zagadnień parapsycholo­
gii, byłaby poszła inną drogą. Opis 
wydarzeń wypadłby zupełnie ina­
czej, jednak nigdy nie tak, jak to 
nastąpiło. Obserwacje pana Tough 
pokrywają się bowiem dokładnie z 
wynikami obserwacji i z doświad­
czeniami nowoczesnego spirytyzmu. 
Albo więc musiałby wspomniany 
handlowiec być jak najdokładniej 
obeznany z najnowszą literaturą do­
tyczącą przejawów spirytyzmu, albo 
fakty przedstawiały się rzeczywiście 
tak, jak zao'bserwował je pan Tough. 

Wypadek ten zdarzył się 2-9 sierp­
nia 19217 roku. W tym dniu lekacz.e • 
Abelman i Hemlyn operowali pahią 
Tough i stwierdzili, że przypadek 
jest beznadziejny. Przygotowali na 
to jej męża_ Pacjentka od kilku dni 
była już nieprzytomna i w stanie 
zamroczenia, z którego - zdaniem 
lekarzy - już nie było sposobu jej 
wyprowadzić. 

W czesnym popołudniem, · pan Tou-
- gh usiadł przy żonie, zastępując na 
jakiś czas nieobecną pielęgniarkę 
i trzymał w swych dłoniach spo­
coną rękę małżonki. 

Nagle spostrzegł jakby trzy mgli­
ste pasma, wpływające do pokoju 
przez szczelinę niedomkniętych 
drzwi · wejściowyc·h. Poszczególne 
pasemka miały po około dziesięć 
centymetrów długości i siedemnaś~ie 
centymetrów szerokości. Najniżej 
położone pasmo znajdowało się o­
koło 5 cm nad p9dłogą. zas dw~ 

orciskilp słoneczny 
BARAN (21 111-21 IV) 
· Miesiąc niespokojny i pracowity. 
Dużo ruchu, wyjazdów i przyjaz­
dów. Zmiany w pracy zawodowej. 
Nowa znajomość sentymentalna. 
BYK (22 IV-21 V) 
Kłótnie domowe i w miłości. U­

nikać remontów. 
BLIŻNIĘTA (22 V-21 VI) 

Bardzo pracowity miesiąc. Za-
kończenie ważnego ~ wysiłku inte­
lektualnego. Poprawa finansowa. 
Osoby urodzone w połowie czerw­
ca mają w. perspektywie wycieczki 
i ważną korespondencję. 
RAK (22 Vl-22 VII) 

Wiele ruchu i zmian. Nowe zna­
jomości. Ważny miesiąc pod wzglę­
dem sentymentalnym. Nowy ok.res 
w życiu małżeńskim. Partner(ka) 
ma duże szanse zarobkowe. 
LEW (23 Vll-22 VIII) 
Zwiększona aktywność zawodo­

wa, większe zmiany finansowe. 
Nowe koncepcje artystyczne naj­
lepiej wykonać natychmiast. Po­
wodzenie dla rzemieślników i <r­
grodnik:ów. 
PANNA (23 Vlll-21 IX) 

Nie należy ulegać złudzeniom, 
ani zbytnio ufać osobom bliskim. 
Choroba dziecka. Niemiłe zmiany 
nastawienia partnerki. 
WAGA (22 IX-21 X) 
Kłopoty domowe i w życiu ro-

dzinnym. Kłopoty natury admi-

dalsze oddalone były od siebie o 
jakieś 15 centymetrów. 

W pierwszej chwili pan Tough 
pomyślał, że to chyba kto$ z ro­
dziny pali w korytarzu papierosa. 
Poirytowany takim brakiem taktu, 
pan "rough wyjrzał na korytarz. 
Wokół nie było nikogo. Nawet są­
siednie pokoje były puste. Tak się 
akurat złożyło, że w tej części 
szpitala nie było w ogóle chorych. 
Pan Tough powrócił więc do po­
koju i usiadł ponownie na brzegu 
łóżka umierającej kobiety. Wów­
czas spostrzegł, że owe trzy chmur­
ki podpłynęły nad głowę żony i ją 
częściowo zakryły. 

Zafascynowany tym patrzył, jak 
chmurki się następnie powiększyły 
i powoli nabierały kształtów mglis­
tej postaci ludzkiej. Dwie z tych 
postaci uklękły po przeciwnej stro­
nie łóżka, zaś trzecia postać kobie­
ca stanęła wyczekująco w głowach. 
Dziwna ta postać była jakby przej­
rzysta i mieniła się jasnym, zło­
tym blaskiem. 

J ej wygląd był tak wzniosły, że 
panu Tough zabrakło później właś­
ciwych słów do opisania cech zew­
nętrznych tej postaci. Po chwili do 
pokoju wpłynęło jeszcze kilka przej­
rzystych zjaw, lecz te były już 
mniej wyraźne. Te nowe zjawy 
zgrupowały się dookoła łóżka kona­
jącej pani Tough. 

Wówczas z głowy chorej wypły­
nęła mglista postać kobieca. Stojące 
wokół łóżka zjawy przysunęły się 
bliżej i zdawały się ją podpierać. 
Postać, która utworzyła się nad 
głową konającej, była z jej ciałem 
połączona jasną, świecącą taśmą. 
wychodzącą z czoła nad lewym o­
kiem. Zjawa ta, nabierając coraz 
~yraźniejszego kształtu, zdawała się 
bronić wszelkimi sposobami przed 
obcymi postaciami. W każdym razie 
chybot~.ła tu i tam, jakby trzymana 
na uwięzi przez srebrzystą taśmę. 
Postacie zdawały się trzymać ją 
delikatnie. lecz mocno. 

nistracyjnej i prawnej. Duża ak­
tywność towarzyska i sentymental-

. na. · 
SKORPION (22 X-21 XI) 

Realizacja planów dotyczących 
miłości. Ale istnieje rywal(ka). No­
we przyjaźnie. 
STRZELEC (22 Xl-21 Xll) 

Wiele ruchu i zmian w tym mie­
siącu. Załatwienie spraw mieszka­
niowych. Wycieczka, podróż, uda­
na praca intelektualna zdobywa 
popularność. 

KOZIOROŻEC {22 Xll-20 I) 
Korespondencja lub wizyta z za­

granicy jest tera-z bardzo ważna. 
Rozkwit sytuacji zawodowej. A­
wans. 
WODNIK (21 1-19 li) 
Duże szanse finansowe, szczęście 

w grze! Realizacja planów finanso­
wych. Wycieczka zagraniczna. Nowa 
przyjaźń. 

RYBY (20 11-20 Ili) 
Dobry miesiąc. Podróż, ciekawe 

nowe przyjaźnie, wy~krycie jakiejś 
tajemnicy ma charakter nagły -
ale bardzo pon;iaga w zwalczaniu 
kłopotów. 

Autor horoskopu nie ponosi od­
powicdzialuości za sprawdzenie się 
niepomyślnych prognoz, natomiast 
oczekuje podziękowań za spełnione 
miłe zapowiedzi. 

Pan Tough nie mógł już dłużej 
spokojnie patrzeć na tę walkę i na 
chwilę zamknął oczy. W duszy miał 
niewielką nadzieję, że gdy znowu 
je otworzy, nie ujrzy już tych dziw­
nych postaci. 

J ednak tak się nie stało . Tak jak 
poprzednio, postacie zdawały się 
walczyć ze sobą, on zaś nie miał 
mo.:.liwości wtrącenia się do tej roz­
grywki. Czuł się niezmiernie przy­
gnębiony. Na głowie i wszystkich 
członkach czuł ucisk jakby ogrom­
nego ciężaru. Powieki wyda wały 
mu się jak z ołowiu. Był w stanie 
jakiegoś sennego odrętwienia i 
chwilami myślał, że posfrada zmy­
sły, patrząc bezczynnie na to zda­
rzenie. 
Minęły może ze dwie godziny nim 

ruchy postaci stały się spokojniej­
sze. Mglista postać nad głową jego 
żony, połączona z umierającą kobie­
tą srebrzystą taśmą, zdawała się 
teraz płynąć naprzeciw pozostałym 
postaciom. 

W tej samej chwili' konająca głę­
boko westchnęła i fluidalna taśma 
łącząca ją z unoszącym się nad nią 
ciałem astralnym naciągnęła się i 
pękła. Równocześnie wszystkie obe­
cne w pokoju postacie stopniowo 
rozpłynęły się w powietrzu. 
Przygniatające uczucie przygnę­

bienia ciążące na panu Tough stop­
niowo ustępowało. 

Po chwili poczuł się swobodny, 
lekki 1 trzeźwy. Spokojnie i roz­
ważnie wezwał lekarza, który mógł 
jedynie potwierdzić zgon pacjentki; 

Jeżeli w tym dziwnym przeżyciu 
wykluczyć halucynację, mamy dwie 
możliwości tłumaczące to zdarzenie. 
Albo pan Tough był jasnowidzem, 
nie zdając sobie· sprawy z tego, algo 
też ciało astralne jego małżonki ńa­
brało tak gęstej konsystencji, że by­
ło widoczne dla oka zwykłego czło­
wieka. Najbardziej wiarygodną wy­
daje $ię być hipoteza pierwsza, że 
p~n Tough miał zdolności jasnowid­
cze. 
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